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ST MJME&ZE:
Podnieść poziom nauczania i wycho­

wania młodzieży
Realizując wytyczne XIX Zjazdu 

KPZR Związek Radziecki wznosi 
potężne budowle komunizmu

Czego dowodzi klasyfikacja okresowa 
pewnej szkoły

Aby pogłębić umiłowanie mowy oj­
czystej

Jak ogniwa związku nauczycielskiego 
w ZSRR wałczą o wyniki naucza­
nia

Jak powstał układ planetarny

WARSZAWA, 23 LISTOPADA 1952 R. CENA GR 25

Poziom nauczania i wychowania sprawdzianem SEJM ROZPOCZĄŁ OBRADY
statecznej działalności ogniw związkowych

| TT dniu 8 listopada br. odbyła się w gmachu ZG ZNP w Warszawie narada 
aktywu związkowego, w której wzięli udział przewodniczący i sekretarze zarzą­
dów okręgowych ZNP. Na obrady przybyli: z-ca kierownika wydziału oświaty 
KC PZPR — tow. A. Slock, przedstawiciel CRZZ — tow. Pawłowski oraz przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty i ZMP.

Przewodniczący ZG ZNP1'kol. EUSTACHY KURCOCZKO wygłosił referat n. t. 
udziału nauczycieli w pracach komitetów Frontu Narodowego. Sekretarz ZG 
ZNP kol. STANISŁAW MACH przeanalizował pracę organizacyjną Związku 
we wszystkich dziedzinach jego działalności, a kierownik wydziału organizacyj­
nego kol. J. BINDAS omówił sprawę kampanii wyborczej do ogniw związkowych.

Zagadnienia, które stanowiły treść referatu kol. Kuroczki, naświetliliśmy w arty­
kule pt. „Niezmordowana, niezwykle ofiarna praca nauczycieli zasługuje na szcze­
gólne uznanie" zamieszczonym w nrze 45 „Głosu Nauczycielskiego". Zagadnienia 
zaś, które poruszał w swym referacie kol. Bindas, omówione zostały w artykule 
pt. „Wybory do władz związkowych przeprowadzimy pod hasłem walki o wyniki 
nauczania", który wydrukowaliśmy w przedostatnim (46) numerze naszego pisma.

We wszystkich referatach wysunięta została na czoło sprawa najważniejsza: jak 
usprawnić działalność ogniw związkowych w dziedzinie walki o wyniki nauczania 
i wychowania młodzieży.

Najwięcej uwagi tej sprawie poświęcił kol. MACH.

]VAWIĄZUJĄC do referatu kol. Ku- 
1 roczki, kol. Mach stwierdził, że nie­
wątpliwie wielki wkład pracy nauczy­
cieli w szeregach Frontu Narodowego 
zadokumentował raz jeszcze patriotycz­
ną postawę nauczyciela i podniósł jesz­
cze wyżej jego autorytet w społeczeń­
stwie. Stwierdzić jednak należy, że w 
pewnych okręgach w toku kampanii 
wyborczej pracę społeczną i polityczną 
w środowisku ■ prowadzono niekiedy z 
uszczerbkiem dla normalnych zajęć 
szkolnych, co ujemnie wpłynęło na sto­
pień realizacji programu nauczania.

Ten stan rzeczy dowodzi, że niektórzy 
aktywiści związkowi nie zrozumieli jesz­
cze w pełni tego, iż każda forma <" ?- 
łalncści związkowej winna wpłyv. .- ,a 
podnoszenie poziomu pracy pedagog.cz- 
nej szkoły i nauczyciela.

Obecną kampanię sprawozdawczo- 
wyborczą do ogniw związkowych należy 
wykorzystać do celnego zmobilizowania 
wszystkich członków Związku do ak­
tywniejszej walki o wyniki nauczania i 
wychowania.

Na zebraniach przygotowawczych do

W obroiaie 
pokopi

W dniu 14 listopada 1952 r. odbyło 
się pod przewodnictwem prof. Jana 
Dembowskiego posiedzenie Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
z udziałem sekretarzy Wojewódzkich 
Komitetów Obrońców Pokoju i zapro­
szonych gości

Zebrani wysłuchali sprawozdania 
członków polskiej delegacji na Między­
narodową Konferencję w sprawie po­
kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Delegaci polscy podkreślili 
wielkie znaczenie tej konferencji, na 
której spotkali się ludzie różnych prze­
konań i poglądów, aby szukać dróg 
wiodących do pokojowego rozwiązania 
najważniejszego problemu w Europie, 
jakim jest problem niemiecki. Swobod­
na wymiana zdań doprowadziła do 
uzgodnienia stanowiska wszystkich 
delegacji, jak to wynika z opublikowa­
nej w prasie rezolucji przyjętej na kon­
ferencji.

Prezydium Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju wzywa wszystkie Ko­
mitety Obrońców Pokoju oraz wszyst­
kich aktywistów Ruchu Obrońców Po­
koju do dołożenia wszelkich starań, a- 
żeby zapoznać z uchwałami konferen­
cji berlińskiej cały naród polski.

Prezydium PKOP dokonało analny 
dotychczasowych przygotowań do Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju. Pre­
zydium stwierdza, że dotychczasowy 
przebieg tych przygotowań świadczy o 
tym, iż idea zwołania tego Kongresu 
została .przyjęta przez szerokie rzesze 
narodu polskiego z wielkim zaintere­
sowaniem.

Celem zapoznania szerokich rzesz 
polskich obrońców pokoju z ideą i wiel­
kim znaczeniem Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju oraz jeszcze większe­
go skupienia wszystkich patriotów pol­
skich pod sztandarem walki o umocnie­
nie pokoju i przyjaźni między naroda­
mi — Prezydium PKOP postanowiło 
zwołać na dzień 30 listopada br. II 
Ogólnopolski Kongres Obrońców Po­
koju.

II Ogólnopolski Kongres Obrońców 
Pokoju będzie poprzedzony licznymi 
odczytami w zakładach pracy, w szko­
łach i uczelniach wyższych, w miastach, 
we wsiach , dzielnicach itp. oraz po­
wiatowymi zjazdami bojowników o po­
kój, które wybiorą delegatów na Kon­
gres krajowy.
Nauczycielstwo polskie biorące maso­

wy udział w pracach terenowych Ko­
mitetów Obrońców Pokoju wykorzysta 
każdą sposobność, aby prowadzić 
wśród ludności pracę uświadamiającą 
o znaczeniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju i tym samym jeszcze 
silniej scementować nasze społeczeń­
stwo wokół idei utrzymania i utrwale­
nia pokoju między narodami.

Praca z młodzieżą w szkole, rozmo­
wy z rodzicami i kontakty z organi­
zacjami społecznymi ułatwią nauczy­
cielowi wykonanie tego odpowiedzial­
nego zadania.

Wspólny wysiłek mas pracujących 
całego świata, wśród których nigdy nie 
brakowało także postępowych nauczy­
cieli krajów kapitalistycznych, spowo­
duje, że „NARODY UJMĄ W SWE 
RE CE SPRAWĘ ZACHOWANIA PO­
KOJU I BĘDĄ BRONIŁY JEJ DO 
KOŃCA".

trzech kwartałów br. jeden raz omawia­
ło problem samokształcenia ideologicz­
nego. Prezydia zarządów okręgów me 
troszczą się też dostatecznie o zabezpie­
czenie pełnej obsady kadry instruktor­
skiej w powiatach i okręgach. Poza 
Kielcami, gdzie okres wakacji wyko­
rzystano dla skompletowania pełnej ob­
sady instruktorów samokształcenia, po­
zostałe okręgi do dnia dzisiejszego mają 

naświetliliśmy w orty- jeszcze poważne zaniedbania w tej dzie­
dzinie, co szczególnie jaskrawo wystę­
puje w okręgu poznańskim, gdzie do tej 
pory brak jest 9 powiatowych instruk­
torów.

Wielu działaczy, usprawiedliwiając 
ten stan, usiłuje twierdzić, że na pracę 
organizacyjną w ogóle, w tym również 
i na samokształcenie ideologiczne, prze­
znaczono za małe fundusze i to prze­
szkadza rozwinięciu pełnej działalności. 
Analiza wykonania przez ogniwa związ­
kowe budżetu samokształcenia wykazu­
je wręcz coś innego.

I tak np. Okręg Olsztyn za trzy kwar­
tały br. zrealizował zaledwie 21% sum 
preliminowanych na rok 1952, Wro­
cław — 26°/o, Koszalin — 23%. Cyfry te 
świadczą wymownie o tym, że przyczy­
na słabej działalności organizacyjnej 
tych ogniw w zakresie samokształcenia 
ideologicznego tkwi nie w braku fundu­
szów, lecz w niedocenianiu tej ważnej 
sprawy przez wymienione ogniwa zwią­
zkowe.

Ściśle z samokształceniem ideologicz­
nym wiąźe się zagadnienie pracy kultu­
ralno-oświatowej. Analiza tego proble­
mu wskazuje również na to, że praca 
organizacyjna ogniw związkowych nie 
stoi na właściwym poziomie. W tak po­
tężnej organizacji, jaką jest ZNP, mamy 
zaledwie: 59 świetlic, 44 chóry, 14 zespo­
łów teatralnych, 13 orkiestr, 3 zespoły 
taneczne, 7 różnych zespołów, 287 biblio­
tek, 1088 kursów jęz, rosyjskiego.

Ta skromna ilość placówek kultural­
no-oświatowych nie rozwinęła jeszcze w 
pełni swej pracy. Sprawdzianem tego 
jest fakt, że do konkursu świetlic, ogło­
szonego przez CRZZ,. zgłosiło się zale­
dwie 16 świetlic i 8 bibliotek. Brak pla­
nowej pracy organizacyjnej w tym za-. 
kresie powoduje żywiołowość w pracy 
KO, nie wiąźe Się pracy KO z samo­
kształceniem ideologicznym. Podstawo­
wym błędem działalności kulturalno- 
oświatowej jest fakt, że zarządy okrę­
gów nie wyciągnęły żadnych wniosków 
z VIII Plenum CRZZ, nie skierowały 
pracy KO na podnoszenie świadomości 
ideowo-politycznej członków Związku i 
mobilizowanie ich do coraz lepszej pra­
cy i walki o wyniki nauczania.

wyborów, jak również na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych wszystkich 
ogniw trzeba będzie przeanalizować do­
tychczasowe formy pracy organizacji 
związkowej w dziedzinie walki o wyniki 
nauczania. Dotyczy to przede wszyst­
kim organizacji dołowych — ZOZ i 
MOZ, które stoją najbliżej warsztatu 
pracy nauczyciela. W jakiej mierze or­
ganizacja związkowa pomagała dyrekcji 
(kierownictwu) szkoły w pracy nad pod­
niesieniem poziomu nauczania i wycho­
wania w szkole; czy otoczyła troskliwą 
opieką młodego i niewykwalifikowane­
go nauczyciela, jak również nauczycieli 
studiujących zaocznie; w jakiej mierze 
organizacja związkowa interesowała się 
stanem nauczania poszczególnych przed­
miotów, w szkole i stopniem opanowa­
nia materiału programowego przez ucz­
niów; czy przychodziła na swych nara­
dach produkcyjnych z pomocą nauczy­
cielom napotykającym- w swej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej trudności; 
w jakim stopniu przyczyniła się do pod­
niesienia dyscypliny pracy w szkole, do 
udoskonalenia pracy organizacji mło­
dzieżowej i komitetu rodzicielskiego — 
oto zagadnienia, wokół których przede 
wszystkim winna toczyć się dyskusja na 
zebrania ch sprawozdawczo-wyborczych.

■ .Wszystkie fett? dnienia, jak działał, 
ność Związku w dziedzinie samokształ­
cenia ideologicznego, pracy kulturalno- 
oświatowej i troski o byt nauczyciela — 
jako sprawy warunkujące jakość pracy 
nauczyciela — winny być podporządko­
wane sprawie zasadniczej: walce o wy­
niki nauczania.

PRACA ORGANIZACYJNA 
DECYDUJE O PEŁNEJ REALIZACJI 

ZADAŃ
Gf KOLEI kol. Mach przeanalizował 

aktulny stan działalności organiza­
cyjnej Związku w dziedzinie samo­
kształcenia ideologicznego oraz pracy 
kulturalno-oświatowej wśród nauczycie­
li. Wysoka świadomość ideowo-politycz- 
na nauczyciela stanowi podstawowy wa­
runek jego owocnej pracy pedagogicz­
nej. Ocena samokształcenia ideologicz­
nego za ubiegły rok szkolny wykazała 
szereg typowych błędów wynikających z 
niedostatecznej pracy organizacyjnej o- 
gniw Związku. Do nich należy prawie 
powszechne stosowanie szkolarskiej me­
tody w pracy zespołów, zbyt powierz­
chowne opanowanie materiału, słaba, 
niedostateczna praca instruktorów, brak 
powiązania samokształcenia ideologicz­
nego z pracą kulturalno - oświatową.

Bieżące spostrzeżenia z pracy zespo­
łów samokształceniowych wskazują na 
kontynuowanie tych samych błędów, a 
co gorsza — całkowite zaniechanie pra­
cy samokształceniowej w wielu ogni­
wach w okresie kampanii wyborczej. 
Świadczy to o niedocenianiu przez nie­
których działaczy związkowych tej waż­
nej sprawy.

Błędy te są w dużej mierze skutkiem 
słabej pracy organizacyjnej. Prezydia o- 
kręgów i oddziałów nie analizują syste­
matycznie wyników samokształcenia, 
nie konfrontują tych wyników z pozio­
mem pracy zawodowej, np. Prezydium 
Zarządu Okręgu w Olsztynie w ciągu

NIEDOSTATECZNA TROSKA OGNIW 
ZWIĄZKOWYCH O BYT 

NAUCZYCIELA
77 OL. Mach omówił również niedo- 

ciągnięcia ogniw związkowych w re­
alizacji zadań socjalno-bytowych. Są o- 
ne również skutkiem słabej pracy orga­
nizacyjnej. Z typowych błędów w tym 
zakresie należy wskazać biurokratyczny 
stosunek instancji związkowych do 
spraw bytowych nauczycieli. Przykła­
dem tego jest fakt, że z wielkiej ilości 
interwencji, które wpłynęły do Zarządu 
Głównego, co najmniej połowa z nich 
nadaje się do załatwiania na miejscu 
przez oddziały i okręgi.

Ilustracją tego bezdusznego stosunku 
do spraw bytowych niektórych ogniw 
jest list Zarządu Okręgu Lubelskiego z 
dnia 20 października br., skierowany do 
Zarządu Głównego z prośbą o załatwie­
nie 36 interwencji, które za pośredni­
ctwem powiatów dostały się do okręgu. 
Interwencje te dotyczą biurokratycz­
nego stosunku personelu GS. Są to na o- 
gół sprawy nie cierpiące zwłoki, a które 
dobrze pracujący oddział powiatowy 
mógłby szybko załatwić na miejscu. 
Sprawy te jednak wędrują w biurokra­
tycznej machinie instancji związkowych 
od początku września do chwili obecnej 
bez skutecznego ich załatwienia.

Niedostatecznie pracują też komisje 
socjalno-bytowe, brak pełnej aktywiza-

Pozdrowienia z Leningradu

W związku z 35 rocznicą Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej moc najserdecz­
niejszych pozdrowień dla Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" przesyłają studenci 
Instytutu Pedagogicznego im. Hercena w Leningradzie.

Leningrad, dn. 29.X.52.

cji delegatów socjalno-bytowych w ZOZ 
i MOZ.

Inną przyczyną tego stanu jest niedo­
stateczna więź instancji związkowych z 
administracją szkolną. Brak wspólnego 
działania w rozwiązywaniu spraw byto­
wych źle odbija się na sytuacji mate­
rialnej nauczycieli. Oto jaskrawy przy­
kład: Kierownik szkoły w Majdanie 
Grabin 24 września prosił pismem 
nr 101/52 Wydział Oświaty w Kraśniku 
o interwencję w sprawie dostawy opału 
dla nauczycieli lub o wskazanie, gdzie 
ma zwrócić się z interwencją. Kierow­
nik Wydziału Oświaty w Kraśniku, kol. 
Pawlik, nie zainteresował się sprawą i 
skierował pismo do Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP i dopisał — „Przesy­
ła się celem wykorzystania 
za dań, dotyczących spraw 
nauczycieli".

w ramach 
bytowych

ZMIENIĆ STYL PRACY 
ZWIĄZKOWYCH

WTOKU narady stwierdzono, że w 
poważnym stopniu na działalności 

organizacyjnej ciąży niewłaściwy jeszcze 
styl pracy wielu ogniw.

' Typowym zjawiskiem jest brak ko­
lektywnej pracy. Posiedzenia prezydium 
odbywają się niesystematycznie, a co 
gorsza — nie zawsze zajmują się istot­
nymi problemami, nie analizują zagad­
nień, nie wyciągają wniosków zmierza­
jących do usprawnienia działalności or­
ganizacyjnej lub na jednym posiedzeniu 
zajmują się kilkoma bardzo ważnymi 
problemami, co w konsekwencji dopro­
wadza do powierzchownej oceny zagad­
nień i fałszywych wniosków.

Zły styl pracy ogniw związkowych 
przejawia się w braku pracy terenowej 
aparatu związkowego. W czasie narady 
stwierdzono, że bardzo ważnym, a je­
dnocześnie słabym ogniwem w struktu­
rze związkowej są oddziały powiatowe. 
Okręgi pracują niedostatecznie z akty­
wem oddziałów, nie mobilizują go, nie 
pomagają bezpośrednio w terenie prze­
zwyciężać trudności. Na wszystkie man­
kamenty w pracy oddziałów niektóre o- 
kręgi mają radykalne „sposoby". Za­
miast instruktażu i pomocy Okręg Wro­
cławski np. załatwia sprawy uchwałą. 
Dnia 24 czerwca br. Prezydium podjęło 
uchwałę, na mdćy której zawiesza dzia­
łalność oddziałów w Oławie, Jeleniej 
Górze i Politechnice.»za systematyczne 
uchylanie się od przedstawienia sprawo­
zdań finansowych, mimo — jak stwier­
dza uchwała — kilkakrotnych upomnień 
pisemnych i ustnych na odprawach w 
Okręgu.

Jest to — jak widać — typowy prze­
jaw biurokracji związkowej.

Wadliwe planowanie bez systematycz­
nie prowadzonej statystyki, pokutujący 
ciągle funkcjonalizm, słaba praca z ak­
tywem społecznym, niedostateczna więź 
z terenem — oto dalsze, ujawnione w 
czasie narady błędy i braki w pracy or­
ganizacyjnej.

OGNIW

''.i'

v.

■ ■

Gmach Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W' chwili gdy oddajemy ten numer do 
druku, rozpoczął swe obrady Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Na ławach sej­
mowych po raz pierwszy w dziejach 
Polski zasiedli synowie i córki mas ludo­
wych, ci, którzy od lat walczyli o Polskę 
Ludową, i ci, którzy wyrośli w pracy dla 
niej — czołowi przodownicy pracy, przo­
dujący chłopi, żołnierze wypróbowani w 
służbie Ojczyzny, nauczyciele, wybitni na­
ukowcy i inżynierowie, literaci, przedsta­
wiciele młodzieży i kobiet.

Są to ludzie, którzy dowiedli swoim do­
tychczasowym życiem — swoją pracą dla 
Polski, że nie zawiodą zaufania narodu, 
że pozostaną wierni woli swych wybor­
ców, że nie będą szczędzić sił dla dobra 
Ojczyzny i szczęścia człowieka pracy.

Historyczne znaczenie tego Sejmu pole­
ga na tym, że jest on przedstawicielstwem 
i wyrazem wól" 
go i zwartego pod sztandarem Frontu 
Narodowego, Frontu, który skupi! w swych 
szeregach wszystkie twórcze siły narodu. 
Wielki Front Narodowy — to potężna si­
ła, która przejawia się w jednomyślności 
i świadomym dążeniu całego narodu do 
wielkich celów budowy naszego socjali­
stycznego jutra. Cele te określiła Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, kierowni­
cza siła całego narodu, która swoją wal­
ką i pracą potrafiła w ciągu ośmiu lat 
włączyć wszystkich uczciwych Polaków do 
realizacji wielkich zadań, które dziś stały 
się programem Frontu Narodowego .

Przed Sejmem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, który dnia 20 listopada rozpoczął 
swe obrady, stoją wielkie zadania. Jemu 
bowiem przypadł w udziale historyczny za­
szczyt podsumowania dorobku Planu Sze­
ścioletniego i zatwierdzenia następnego pię­
cioletniego planu. Sejm ten wprowadzi na-

jest on przedstawicielstwem 
iii całego , narodu, skupione- 

pod sztandarem Frontu

ród polski na szeroką drogę rozwoju dzie­
jowego — na drogę socjalizmu. Sejm ten 
realizować będzie najszczytniejsze zadania 
Programu Frontu Narodowego. Jednym z 
nich będzie plan upowszechnienia oświaty. 
Sejm ustanawiając szeroki zasięg śred­
niego wykształcenia w dużych miastach i 
centrach przemysłowych, wytknie też drogi, 
na których w następnym okresie planowa­
nia naszego życia każde dziecko w Pol­
sce, w mieście i na wsi, będzie miało za­
pewnione pełne średnie wykształcenie.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
pogłębi i rozszerzy naszą rewolucję kul­
turalno - oświatową do takich granic, ja­
kie na przestrzeni 1000 lat historii naszego 
narodu nigdy nie były stawiane.

Wśród posłów na Sejm znajduje się 
około 30 członków naszego ^wiązku: nau­
czycieli, pracowników nauki, pracowników 
administracji szkolnej i działaczy oświato-* 

wyfch. /Nam, nauczycielom zasiadającym 
na lawach poselskich, przypadł zaszczyt 
realizowania wspólnie ze wszystkimi 
przedstawicielami narodu wielkiego Pro­
gramu Frontu Narodowego i głębokich 
wskazań Towarzysza Bieruta, danych nam 
na III Zjeździe ZNP i na Kongresie Nauki.

Dlatego w tym wielkim dla Narodu dniu 
pozdrawiamy całym sercem Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, pozdrawiamy 

-powołaną przez niego Radę Państwa, po­
zdrawiamy z głębi serc Wodza i Nauczy­
ciela Narodu Towarzysza Bolesława 
Bieruta — życząc dalszych zwycięskich 
osiągnięć na wielkiej drodze rozwoju Pol­
ski, i przyrzekamy, że jeszcze bardziej 
wzmożemy wysiłki w naszej pracy w szko­
le i poza szkolą dla dobra i szczęścia 
przyszłych pokoleń, dla świetlanego jutra 
naszej Ojczyzny.

EUSTACHY KUROCZKO

— życząc dalszych zwycięskich 
: na wielkiej drodze rozwoju Pol-

Budowniczowie Palocu Kultury i Nauki
w gościnie u harcerzy

„Już przyjechali! Przyjechali!" — ode­
zwały się zewsząd radosne glosy 800 har­
cerzy, którzy w dniu 16 bm. szczelnie wy­
pełnili salę Teatru Narodowego w War­
szawie. Harcerze ci przybyli na spotkanie 
z budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki.

Setki twarzy dziecięcych rozjaśnił 
uśmiech, gdy witając swych radzieckich 
przyjaciół wręczały Budowniczym Pałacu 
Kultury i Nauki wi._ 
nie wykonane albumy i inne podarki. Pod­
czas spotkania młodzież co chwila gorąca 
manifestowała swoje uczucia miłości do 
Józefa Stalina, do Kraju Rad, raz wraz 
wznosiła okrzyki na cześć budowniczych. 
Burzą oklasków przyjęła słowa przewod­
niczącego Zarządu Stołecznego ZMP, J. 
Wołczyka, który przemawiając z trybuny 
w imieniu harcerzy m. in. powiedział: 
„Związek Radziecki dwukrotnie wyzwolił 
naszą ojczyznę z obcej przemocy i pomógł 
naszym ojcom zbudować władzę ludową, 
dzięki której mamy coraz szczęśliwsze ży­
cie". A gdy padły słowa: „Gorąco kocha­
my naszego największego przyjaciela — 
Józefa Stalina..." salę ogarnął tak wielki 
entuzjazm, iż przez długi czas skandowa­
no imię Chorążego Pokoju i wznoszono 
okrzyki na cześć przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Z zapartym tchem wysłuchali harcerze 
opisu urządzenia Pałacu, podanego przez 
przewodniczącego Związku Zawodowego 
Budowniczych Pałacu Kultury i Nauki — 
W. Uspienskiego:

„Kochane dzieci! Na pewno wiecie, że 
całemu naszemu kolektywowi razem z pol­
skimi robotnikami, Waszymi ojcami i mat­
kami, przypadł w udziale wielki honor 
zbudować w centrum Warszawy monu­
mentalny wysokościowiec — symbol 
wiecznej przyjaźni narodów radzieckiego 
i polskiego.

Wam, dzisiaj jeszcze dzieciom, już w 
niedalekiej przyszłości będzie przekazany 
ten dar radzieckiego narodu.

W Pałacu tym będziecie mieli wszyst­
kie warunki dla pełnego rozwoju zarówno 
umysłowego, jak i fizycznego, będziecie 
mieli to wszystko, o czym marzy każdy 
kulturalny człowiek.

Warszawski Pałac Kultury i Nauk; bę­
dzie składać się z następujących ośrod­
ków: 1. ośrodek nauki, 2. ośrodek muzeów

y Budowniczym Paiacu 
ązanki kwiatów, staran-

i wystaw, 3. pałac młodzieży, 4. ośrodek 
kongresowy, 5. ośrodek teatralno-widowi- 
skowy.

Ośrodek nauki mieścić się będzie w 
centralnej, najbardziej wysokiej części 
Pałacu. Ta część jest ogromną wieżą, wy­
soką na 220 m, zakończoną błyszczącym, 
miedzianym szpicem. W przyszłości będzie 
się tutaj mieścić Akademia Nauk, Instytut 
Kształcenia Kadr Naukowych, Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej i sale wystaw.

Pałac Młodzieży składa się z 3 części. 
W części sportowej młodzież polska mieć 
będzie wspaniały kryty basen, salę gim­
nastyczną, sale boksu, sale atletyki i inne.

W pozostałych częściach Paiacu Mło­
dzieży mieścić się będzie Teatr Kukiełko­
wy, Teatr Młodego Widza i inne pomiesz­
czenia, służące wychowaniu estetycznemu 
młodzieży. Dla amatorów sportu strzelec­
kiego przewidziane są specjalne strzelni­
ce pneumatyczne. Od strony Alei Jerozo­
limskich mieścić się będzie Ośrodek Wi­
dowiskowy', muzeum i sale wystawowe.

W tej części dla potrzeb obywateli War­
szawy będzie teatr, sala koncertowa, sala 
odczytowa i duża ilość pomieszczeń mu­
zealnych.

Sala Kongresowa będzie miała 3700 
miejsc, co pozwoli na prowadzenie w bar­
dzo dogodnych warunkach różnych nau­
kowych zjazdów i konferencji. Wszystkie 
te pomieszczenia są projektowane w opar­
ciu o najnowsze osiągnięcia techniki bu­
dowlanej i architektury.

Budowniczowie muszą wytężyć wszyst­
kie swe siły, cały swój kunszt i wiedzę, 
by ściany, sufity i posadzki Pałacu wyło­
żone surowym kamieniem, dębem — ar­
tystycznym parkietem, brązem — cie­
szyły oczy tych, którym będą służyć. Wiele ■ 
uwagi poświęci się również upiększeniu 
zewnętrznej oprawy budynków. Fasady 
będą miały elewacje z granitu, z koloro­
wej ceramiki, wiązania będą oszklone lu­
strzanymi szybami.

Cały plac wokół Pałacu Kultury i Nauki 
zostanie zazieleniony wieloletnimi drze­
wami i pięknymi kwietnikami.

Kolektyw radzieckich budowniczych 
przejęty jest jednym pragnieniem — tak 
zrealizować ten wspaniały projekt, by był 
on godnym pomnikiem radziecko-polskiej 
przyjaźni".

Po przemówieniu nastąpiła dłuższa 
przerwa. Dzieci obstąpiły budowniczych 
prosząc o autografy, wypytywały, jak się 
uczą pionierzy radzieccy, opowiadały o 
swojch wynikach pracy. A było się czym 
pochlubić, ponieważ drużyny szkolne wy­
znaczyły na to spotkanie najlepiej uczącą 
się młodzież.

Rozpoczęła się część artystyczna. Na 
scenę wbiegł zespół taneczny Młodzieżo­
wego Domu Kultury w Warszawie dając 
wspaniały pokaz tańców regionalnych. 
Z wielką gracją, leciutko, nie dotykając 
prawie podłogi, niby rój kolorowych mo­
tyli,, sunęły po scenie pary „dam" i „-mło­
dzieńców" w takt „chodzonego". Barwne, 
szerokie spódnice, lśniące gorseciki u 
dziewcząt, żupany i czerwone buciki u 
chłopców porywały wzrok. Nagle melodia 
zmieniła się. Z wielką werwą wpadi na 
scenę nowy zespół, zawirował w oczach 
widzów, z podkówek posypały się iskry, 
nowe, prześliczne stroje zamigotały w bra­
wurowym oberku. Przez scenę niby wi­
cher przeszedł w zawrotnym tańcu, by po 
chwili ustąpić miejsca innemu zespołowi.

Po mistrzowsku młodzież wykonała 
dawne, zapomniane tańce, pokazała przy­
jaciołom radzieckim piękno polskiego tań­
ca ludowego.

Najmłodsi harcerze też się popisywali. 
W takt muzyki bawili się w „ciuciubab­
kę", „kurczęta i jastrzębia" itp. Drobne 
postacie dziecięce, ubrane w śliczne, ko­
lorowe stroje, tanecznym krokiem ucieka­
ły przed „ciuciubabką", chowały się przed 
„jastrzębiem", który „usiłował" je por­
wać. j

W pewnej chwili wszystkie zespoły ta­
neczne wbiegły na scenę, błyskawicznie’ 
zawirowały i po chwili przed oczami ze­
branych ukazało się olbrzymie kolo o wie­
lu promieniach utworzonych z tancerzy. 
Ze środka kola wystrzeli! w górę sztandar, 
polski i zafalował w ręku tancerki podnie- 
stonej przez kolegów.

Część artystyczną zakończy! występ 
młodzieży z korpusu kadetów. Na widow­
nię popłynęła pieśń o gen. Walterze, kan-. 
tata o Stalinie i inne.

Spotkanie z budowniczymi Pałacu KuL 
tury i Nauki pogłębiło u harcerzy uczucia 
gorącej, szczerej przyjaźni do Kraju Rad.
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Podnieść poziom nćtuczariid 
i ■wychowania młodzieży

(Narada w Ministerstwie Oświaty w sprawie wyników nauczania za ubiegły rok szkolny)
Red przewodnictwem Ministra Oświa­

ty Wi-t-jtóa Jarosińskiego odbyła się w 
dniu 11 XI.52 r. w Warszawie, w sali 
Związku Nauczycielstwa ' Polskiego 
wielka narada kierowników wydzia­
łów oświaty Prez. WRN, dyrektorów 
WODKO, pracowników komitetów wo­
jewódzkich PZPR, pracowników za-

Na zebraniu przedwyborczym do ZOZ 
i MOZ w okręgu warszawskim

rządów wojewódzkich ZMP i prace w- 
niików pedagogicznych Ministerstwa 
Oświaty. Narada poświęcona była ana­
lizie wyników nauczania za rok 1951/52 
i omówieniu wniosków do pracy nad 
podniesieniem tych wyników w roku 
szkolnym 1952/53.

Podstawą do dyskusji był referat 
dyr. dep. szkolnictwa ogólnokształcące­
go kol. Dobosiewicza.

Wyniki nauczania i wychowania osią­
gane w procesie nauczania w szkole, 
to owoc pracy — mówił w swym refe­
racie dyr. dep. Dobosiewicz. — dużej, 
ponad 115 000 ludzi skupiającej kadry 
nauczycieli i wychowawców naszych 
szkół podstawowych i liceów, inter­
natów i domów dziecka, młodzieżowych 
domów kultury i domów harcerza, bi­
bliotek i świetlic, naszych redakcji cza­
sopism dziecięcych i redakcji podręcz­
ników.

To wielkie zadanie szkoły rozumie 
coraz lepiej- całe społeczeństwo. Oma­
wiana narada, podobnie jak i narada 
przewodniczących zarządów okręgów 
ZNP odbyta w dniu 8.XI.52 r., podkre­
śliła, że w tej chwili rzeczą najważ­
niejszą jest pomóc szkole w spełnieniu 
jej podstawowego zadania, jakim jest 
dalsze podniesienie wyników naucza­
nia, walka z drugorocznością i odsie­
wem, walka o pełną promocję, o jak 
największy zastęp absolwentów. Jak 
z jednej strony jest wielka potrzeba u- 
dzielenia pomocy szkole w walce o wy­
niki nauczania, tak z drugiej — mamy 
do tego szczególnie sprzyjające okolicz­
ności.

W czasie akcji wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w 
czasie popularyzowania wielkiego pro­
gramu Frontu Narodowego patriotycz­
ne nauczycielstwo polskie wykazało bo­
wiem swoją wspaniałą postawę wobec 
dokonywającyoh się w Polsce przemian, 
swój entuzjazm i zapał w pracy dla 
przyspieszenia budowy podstaw socja­
lizmu. Ten wysoki poziom ideologicz­
ny nauczycielstwa, ten entuzjazm, jaki 
obserwowaliśmy u nauczycieli w okre­
sie kampanii wyborczej, musi być skie­
rowany na pracę dyd-ii:'■ czną i wycho­
wawczą w szkole.

Nasze niepowodzenia, ujawniony ni­
ski poziom w zakresie poszczególnych 
przedmiotów i klas traktujemy jako 
rezultat nierównomiernej pracy szkół i 
nauczycieli w ciągu roku szkolnego. Za 
wyniki nauczania odpowiada przede 
wszystkim nauczyciel, toteż w br. szkol­
nym wszystkie czynniki — partia, nada 
narodowa, władze szkolne, ośrodki do­
skonalenia kadr, ZNP, ZMP, komitety 
rodzicielskie, dyrekcje i kierownictwa 
— będą czynić maksymalne wysiłki, by 
nauczyciel przy ich pomocy 1 poparciu 
mógł więcej uwagi poświęcić szkole, a 
młodzież rzkclna więcej się uczyć i 
przez to osiągnąć lepsze opanowanie 
materiału programowego, niż to było 
w roku 1951/52.

W dyskusji nad referatem dyr. Dobo­
siewicza zabrało głos 16 mówców.

Dyskusja podkreśliła, iż ożywia się 
praca czynnych nauczycieli w zespołach 
metodycznych. W Lublinie nauczyciel­
stwo — jak mówiła koi. Wrońska — 
bierze udział w sesjach naukowych 
UMCS. Pracują ośrodki doskonalenia 
kadr. Należy w większym stopniu pro­
wadzić pracę nad kadrami, należy o- 
żywić czytelnictwo nauczycieli. Nie 
można nie nieockoić się wiadomością 
podaną przez kol. Srokę, ze w woj. zie­
lonogórskim prasę pedagogiczną prenu-

Realizując wytyczne XIX Zjazdu KPZR Związek Radziecki wznosi wielkie budowle komunizmu
Znaczną część terytorium Związku 

Radzieckiego stanowią obszary, które nie 
posiadają dostatecznej wilgotności dla 
normalnej wegetacji roślinnej, obszary, 
na których opady nie zapewniają roślinom 
dostatecznej ilości wody. Część tych ob­
szarów podlega jeszcze ponadto działaniu 
tak zwanych „suchowiei", to znaczy su­
chych wichrów o kierunku południowo- 
wschodnim, biorących swój początek w 
pustyniach środkowej Azji.

W tych warunkach wielkie znaczenie 
dla gospodarki rolniczej ZSRR ma rolni­
ctwo z nawadnianiem, uprawy zbóż i ro­
ślin przemysłowych^ którym sztucznie do­
starcza się brakującej wilgoci.

Stosowane są dwie metody sztucznego 
dostarczania wódy: nawadnianie, czyli do 
starczanie glebie wody kanałami i bruz­
dami nawadniającymi, i zraszanie — po­
lewanie roślin i ziemi z wierzchu za po­
mocą specjalnych maszyn, tzw. deszczow­
nie, skraplających pola przylegle do ka­
nałów rozprowadzających. Ta ostatnia 
metoda pozwala na dodatkowe zaopatry­
wanie roślin podczas wegetacji w sztucz­
ne nawozy, rozpuszczone w zraszającej 
wodzie.

W dyrektywach odnośnie do nowego 
planu pięcioletniego, przedstawionych na 
XIX Zjeździe Partii Komunistycznej Zwią­
zku Radzieckiego znajdziemy np. dane 
stwierdzające, że gdy na zwykłych grun­
tach przewiduje się urodzaj przeciętny ro­
ślin zbożowych na 20 — 22 q z ha, to na 
gruntach nawadnianych ma on osiągnąć 
30 — 34 q (Ukraina, Kaukaz). Tak samo 
przedstawia się ten stosunek przy innych 
uprawach, jak np. ryżu, bawełny itp.

Nawodnienie zatem wielkich obszarów 
stało się jednym z ważnych zadań w epo­
ce budowy komunizmu, w epoce, kiedy 
kraj musiał znacznie zwiększyć swą pro­
dukcję roślinną, aby zaspokoić potrzeby 
swych obywateli. Dlatego też wielkie pra­
ce podjęte dla uzyskania wyjściowych źró­
deł do nawadniania — wielkich zbiorni­
ków wodnych, skupiających zapasy wód 
rzecznych w okresie wiosennych przybo- 
rów — zostały określone jako wielkie bu- 
jjowle komunizmu. 

meruje tylko 30% nauczycieli. Nam 
chodzi o kadry kulturalne, gdyż tylko 
wysoko kulturalna i politycznie wyro­
biona kadra jest ,r stanie dobrze i 
produktywnie pracować w szkole.

Dyskusja nad wynikami nauczania 
musiala z natury rzeczy zwrócić uwagę 
na sam proces lekcyjny w szkole. Kie­
rownik Wydz. Oświaty Prez. WRN z 
Bydgoszczy, kol. Bachowski, podkreślił, 
że wydajność nauczania na samej lekcji 
jest za mała, że wielu nauczycieli zbyt 
wiele przerzuca na pracę domową ucz­
nia, że nierzadkie są^wypadfci, iż suma 
zadanych prac domowych wymaga 8 
godzin pracy ucznia w domu, co jest 
oczywiście niedopuszczalne. Przyczyną 
niezadowalających wyników nauczania 
jest, również werbalizm, zła organiza­
cja powtórzeń. Nierzadkie są przypad­
ki, że powtórki stosuje się wyłącznie 
pod koniec okresu, a nie systematycznie 
z lekcji na lekcję, że o wyniki naucza­
nia nauczyciel nieraz troszczy się pod 
koniec okresu, a nie na każdej lekcji.

Na błędy lekcji wskazała również 
kol. Mikołajezykowa, dyr. WODKO z. 
Warszawy. Podkreślając konieczność u- 
polityczniania i uaktualniania lekcji, 
mówczyni wykazała na konkretnych 
przykładach, ■ jak to w - stosowaniu tej 
słusznej zasady bardzo często dochodzi 
się do ■wypaczeń, jak to nieraz lekcje 
języka polskiego stają się źle prowadzo­
nymi lekcjami „nauki o Polsce". Jedy­
ną drogą do przezwyciężenia tego jest 
dobra znajomość przedmiotu nauczania, 
gruntowne przygotowanie się do lekcji 
i wysoki pozłoto ideologiczny nauczy­
ciela. Konieczne jest również uzgodnie­
nie wymagań i instruktażu pracowni­
ków wydziałów oświaty i pracowników 
WODKO, by w czasie pobytu w szko­
le nie dawać nauczycielowi rozbieżnych 
wskazówek, jak. to się, niestety, niekie­
dy zdarza.

Lekcje są rzadko hospitowane, szko­
ły zaś rzadko wizytowane. W woj. ko­
szalińskim •— mówił kier. wydz. ośw. 
kol. Pełka — zwizytowano tylko 37% 
szkół. W woj. gdańskim były próby sa­
mowolnego odrywania pracowników pe­
dagogicznych wydziału cświaty przez 
wydział organizacyjny prezydium WRN 
bez zgody kierownika wydziału oświa- 
ty. Trzeba dążyć do tego, by takie fak­
ty nie miały miejsca.

Ob. Jurzystówna, przedstawicielka 
ZW ZMP z Bydgoszczy podkreśliła, iż 
nauczyciele nie zawsze doceniają po­
moc, jaką mogą mieć ze strony organi­
zacji harcerskiej w walce o wyniki nau­
czania. Ciągle jeszcze brak jest współ­
pracy między kierownikiem szkoły a 
prze wodnikiem drużyny harcerskiej, 
miedzy wydziałem oświaty a zarządem 
ZMP. Nie potrafimy jeszcze — jak mó­
wił sekretarz ZG ZMP ob. Janczak — 
mówić do młodzieży o sprawach nauki 
w sposób jasny, zrozumiały i atrakcyj­
ny.

Należy z całym naciskiem podkreślić, 
że szkoła jest powołana do tego, by or­
ganizować i popierać pracę społeczną 
uczniów, pracę poza szkolą. Trzeba jed­
nak zaznaczyć i to, że przeholowanie 
w tei dziedzinie może być poważną 
przeszkodą w opanowaniu przez ucz­
niów materiału przewidzianego w pro­
gramie szkolnym.

Już pierwszy głos dyskusji poruszył 
to zagadnienie, a również dalsze głosy 
wskazywały na przeładowanie pracą 
społeczną, zwłaszcza aktywu młodzieżo­
wego. Ob. Kępińska — kier. Wydz. O- 
światy Prez. MRN w Lodzi mówiła, jak 
do wydziału oświaty w Łodzi przyszła 
delegacja rodziców dopominająca się, 
by wydział oświaty zapewnił uczniom 
czas i warunki do odrobienia lekcji. 
Wspomniana delegacja rodziców dopo­
minała się słusznie, by wydział oświa­
ty był w ścisłym kontakcie z zarządem 
ZMP, gdyż tylko w ten sposób można 
będzie ustalić właściwy stosunek czasu.

Ale cel tych wielkich budowli to nie 
tylko dostarczenie wody polom. Równo­
cześnie z rozwojem produkcji roślinnej 
musi zwiększać się produkcja przemysło­
wa. Zwiększenie zaś wydajności w tej 
dziedzinie zależy od coraz dalej idącej 
mechanizacji, automatyzacji i elektryfi­
kacji tej produkcji. Automatyzacja — tech­
nika epoki komunizmu, pozwalająca prze­
kazać maszynom całą pracę wynpagającą 
siiy, pozostawiająca dla człowieka jedy­
nie rolę kierownika i nadzorcy maszyn, o- 
piera się w olbrzymiej skali, na użyciu 
energii elektrycznej. O nowoczesnych au­
tomatach nie można wprost pomyśleć bez 
użycia energii elektrycznej. Z drugiej stro­
ny, rozwijająca się coraz bardziej chemia 
związków węgla nakazuje oszczędzać ten 
surowiec dla przemysłu chemicznego, nie 
marnować go maioproduktywnie na uzy­
skiwanie energii elektrycznej w siłow­
niach cieplnych, parowych. Stąd dążenie 
do maksymalnego wykorzystania energii 
wodnej dla poruszania turbin elektrowni. 
A właśnie zbiorniki wód spiętrzonych za­
porą ukrywają niezmiernie duże ilości 
energii. Wystarczy powiedzieć, że 1 litr 
wody (1 decymetr sześć.), spadając z wy­
sokości 25 m daje 1 kilowat energii elek­
trycznej. Dlatego też postanowiono wyko­
rzystać spiętrzenie wód rzecznych wiel­
kich arterii wodnych ZSRR również i dla 
zbudowania olbrzymich elektrowni.

Wreszcie takie spiętrzenie wód podno­
si na wielkich odcinkach koryta poziom 
wód rzecznych, udostępniając je dla żeglu 
gi, przez co powiększa istniejącą-sieć dróg 
wodnych — najtańszy środek komunikacji

Dlatego też i ten wzgląd wzięto pod u 
wagę, rozwiązując wszystkie wymienione 
zagadnienia kompleksowo.

Przed dwoma laty zostały ogłoszone u 
chwały rządu ZSRR o budowie śzereg- 
wielkich obiektów nawadniających, enej 
getycznych i związanych z komunikacja 
wodną. Lud Związku Radzieckiego nadal 
im nazwę „wielkich budowli komunizmu"

Jedną z takich budowli jest zapora wod 
na na Wołdze pod Kujbyszewem, wielka 
elektrownia o mocy 200 000 kilowatów. Od 
tej zapory bierze początek system kana- 

jaki uczeń musi przeznaczyć aa naukę 
i jaki winien przeznaczyć na pracę spo­
łeczną. Pierwszy bowiem obowiązek 
ucznia -- to nauka.

Przewodniczący ZG ZNP kol. Kuroez- 
ko w przemówieniu- swoim wskazywał, 
że walka o dobre wyniki nauczania to 
również troska o to, by nauczyciel miał 
zapewnione warunki bytu w takim 
stopniu, w jakim to mu gwarantuje 
państwo. Tymczasem wielka ilość Skarg 
i zażaleń, jakie otrzymał ZG ZNP w 
roku 1952, świadczy o tym, że nie jest 
w tej dziedzinie dobrze, że zly styl pra­
cy wykazują tak oddziały ŻNP, jak i 
wydziały oświaty, które niejednokrotnie 
nie widzą tego, np., że wadliwe przy­
dzielenie nauczycielstwa do zbyt odleg­
łego sklepu GS utrudnia lub wprost 
uniemożliwia mu kupno Chleba, mięsa 
i innych artykułów. Wadliwa organiza­
cja zaopatrzenia nauczycieli w środki 
żywnościowe, opał itp. odciąga ich od 
szkoły, nie pozwala im przygotować się 
należycie do pracy. Walka o poprawę 
sytuacji w tej dziedzinie, jak również 
walka z nieuzasadnionym i karygod­
nym odrywaniem nauczycieli od pracy 
w szkole, oto podstawowa pomoc, jaką 
ŻNP, ZMP i wydziały oświaty mogą 
d-ać szkole i nauczycielstwu w walce o 
lepsze wyniki nauczania. Nie mogą po­
wtórzyć się takie przypadki, jakie mia­
ły miejsce w' powiecie kartuskim, o 
czym mówiła ob. Fahińska z Gdańska., 
że kierownicy szkół byli całkowicie od­
rywani c-d szkoły, że nauczyciele byli 
wzywani w czasie lekcji do innych 
„ważnych" prac. Trzeba dążyć do tego, 
by prezydia podejmowały uchwały o 
niedopuszczalności odrywania nauczy­
cieli c-d planowej pracy w szkołach.

Podsumowania dyskusji dokonał' Mi­
nister-W.. Jarosiński. Wnioski płynące z 
oceny wyników. nauczania z.a ubiegły 
rek szkolny, jak też z narady podamy 
w jednym z. najbliższych numerów.

Zapisy do podstawowych sskół rolniczych 
na rok sskof?iy 1953

Dla umożliwienia zdobycia kwalifikacji zawodowych robotnikom 
' pracownikom POM, Państwowej Służby Rolnej, członkom spółdzielni 
produkcyjnych oraz dorosłym z indywidualnych mało- 1 średniorolnych 
gospodarstw chłopskich, prowadzone są przez Ministerstwo Rolnictwa 
jednoroczne, podstawowe szkoły rolnicze.

W okresie od 5.XI do 15.XII.1952 r., oddziały szkolnictwa rolniczego 
przy prezydiach wojewódzkich rad narodowych przyjmować będą zgło­
szenia kandydatów na jednoroczny kurs do:

podstawowych szkół rolniczych: hodowli owiec, weterynaryjnych, księ­
gowych FOM, księgowych spółdzielni produkcyjnych, wodno-meliora­
cyjnych.

Nauka rozpoczyna się 20.1. 1953 r. i trwa do 19.XII. 1953 r.
Warunki przyjęcia: przygotowanie ogólne w zakresie 4 — 7 ktoś szko­

ły podstawowej, wiek od 18 — 40 lat, mężczyźni winni mieć uregulowa­
ny stosunek do służby wojskowej. Pożądane jest, aby kandydaci kiero­
wani przez POM, PZLZ i RZ Wod.-melior. — posiadali 1 — 2-letnią 
praktykę zawodową.

Do podania należy załączyć własnoręcznie napisany życiorys, metrykę 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne, zaświadczenie z miejsca pracy, 
świadectwo lekarskie, zaświadczenie o Stanie majątkowym i opinię orga­
nizacji, do której kandydat należy.

Wszyscy uczniowie mają zapewnioną bezpłatną naukę, wyżywienie 
i utrzymanie w internacie, na pokrycie których otrzymują stypendium.

Kierowani przez instytucje, a mający na swym utrzymaniu rodziny, 
otrzymują ponadto ostatnio pobierane pobory bez premii i dodatków.

Absolwenci .podstawowych szkól rolniczych otrzymują zgodnie z na­
bytymi kwalifikacjami pracę w PGR, POM i PSR.

Członkowie spółdzielni produkcyjnych wrócą do pracy do swoich spół­
dzielni produkcyjnych.

Podstawowe szkoły rolnicze wzywają chętnych, szczególnie kobiety, do 
zapisywania się na jednoroczny kurs.

lów nawadniających, który pozwoli zra­
szać i nawodnić około 1 miliom, ha ziemi. 
Hydroenergetyczny kujbyszewski węzeł 
wodny zaopatrywać będzie w energię elek­
tryczną okręg przemysłowy Moskwy, Kuj- 
byszewa i Saratowa.

Spiętrzenie wód w tym miejscu poprawia 
warunki żeglowności na wielkich odcin­
kach biegu Wołgi i jej dopływów.

Druga budowla komunizmu — to niemal 
taka sama tama na Wołdze pod Stalin­
gradem i elektrownia o mocy I 700 000 ki­
lowatów i produkcji równej elekrowni kuj- 
byszewskiej. System nawadniający, który 
bierze początek ze zbiornika wodnego tej 
budowli, pozwoli na zraszanie i nawadnia­
nie 13.milionów ha żyznych ziem po obu 
stronach Wołgi. Stalingradzki kanał magi­
stralny długości 600 km sięgać będzie aż 
pod Ural.

Trzecia budowla oparta jest na wyko­
rzystaniu dolnego biegu Dniepru poniżej 
pierwszej zapory — Dnieprogesu. Pod 
miastem Kachowką buduje się zaporę, na 
której również stanie elektrownia. Biorące 
tam początek kanały — to tzw. Kanał Po- 
łudniowo-ukraińskl i Pólnocno-krymski. 
Pozwolą one na włączenie w obszar upraw 
rolniczych niesłychanie żyznych ziem, do­
tychczas niedostatecznie zaopatrzonych, 
w wodę. Elektrownia kachowska dostarczać 
będzie prądu na potrzeby okolicznych re 
jonów przemysłowych i rolnictwa. Obszar 
nawodnienia dzięki tej wielkiej budowli 
wynosi 3 200 000 ha, moc elektrowni ło­
chowskiej — 250 tysięcy kilowatów, pro­
dukcja roczna — około 1 miliard 200 mi­
lionów kilowatgodzin.

Czwarta budowla — oparta na wykorzy­
staniu górskiej rzeki Amu-Darii. płynącej 
lo Morza Aralskiego, ma na celu zawró­
cenie części wód tej rzeki i skierowanie ich 
lo Morza Kaspijskiego poprzez Główny 
Kanał Turkmeński, długości 1100 km. 
Dzięki temu kanałowi można będzie na 
wodnic niesłychanie żyzne piaski lessowe 
pustyni Kara Kum, które z braku wody są 
nieużyteczne. 8 milionów 300 tysięcy ha 
ziemi zostanie tu oddane pod uprawę ba­
wełny, ryżu, roślin podzwrotnikowych,

W dniu 15 listopada br. odbyła się od­
prawa przewodniczących i sekretarzy za­
rządów oddziałów powiatowych ZNP okrę­
gu warszawskiego w związku z wyborami 
do ZOZ i MOZ. W odprawie wzięli udział: 
przedstawiciel Wydziału Oświaty KC 
PZPR tow. K. Mariański, przedstawiciel 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR — tow. 
J. Ziółko, kier. Wydz. Oświaty Prez. WRN 
kol. Domański oraz kier. wydz. ZG ZNP 
kol. J. Bindas.

Podczas narady kol. Szcząska, przewod­
niczący Zarządu Okręgu ZNP, wygłosił re­
ferat, w którym ocenił duży wkład nau­
czycieli okręgu warszawskiego do kam­
panii wyborczej do Sejmu w szeregach 
Frontu Narodowego oraz wskazał zadania, 
jakie wynikają z pracy społeczno- politycz­
nej nauczycieli: Sekretarz Zaiządu Okręgu 
ZNP kol. Bogudal ocenił stan pracy orga­
nizacyjnej i wytyczył zadania dla ogniw 
związkowych w okresie kampanii sprawo­
zdawczo - wyborczej do ZOZ i MOZ.

Zarówno w referatach, jak i w dyskusji 
na czoło omawianych spraw wysunęły się 
zagadnienia pełniejszego włączenia się 
Związku do walki o wyniki nauczania. Nie­
stety, ogniwa związkowe okręgu warszaw­
skiego mało lub wcale nie interesowały się 
dotąd wynikami nauczania, nie organizo­
wały' narad poświęconych temu zagadnie­
niu, nie otoczyły opieką niewykwalifikowa­
nych i młodych nauczycieli, nie intereso­
wały się warunkami pracy nauczycieli stu­
diujących zaocznie.

Konieczności okazania większej troski 
wynikom nauczania poświęcone było także 
wystąpienie tow. K. Mariańskiego, który — 
nawiązując do wypowiedzi dyskutantów —- 
przypomniał, że jednym z ważnych zadań 
stojących przed organizacją związkową 
jest walka o wysoki poziom nauczania, o 
oczyszczenie świadomości nauczycieli z fał­
szywych, burżuazyjnych tęorii pedagogicz­
nych przez samokształcenie i zgłębianie 
założeń pedagogiki socjalistycznej. Oma­
wiając perspektywy rozwoju oświaty w 
Związku Radzieckim, jakie nakreśli! XIX 
Zjazd KPZR, tow. Mariański zwróci! uwa- 

wreszcie pod pastwiska, na których prócz 
bydła wypasać się będą stada owiec ka­
rakułowych. Wielki kraj, który kiedyś w 
starożytności posiadał własny system iry­
gacyjny, następnie zaś uległ niszczyciel­
skiej działalności suszy — zostanie odda­
ny człowiekowi, zamieniony w wielki, 
wspaniały ogród.

Wreszcie ostatnia z wielkich budowli ko­
munizmu — która została już zakończona 
i oddana do użytku, to Kanał Żeglowny 
Wolgo-doński im. Lenina. Kanał len, dłu­
gości 101 km, łącząc Wołgę, spływającą do 
zamkniętego Morza Kaspijskiego, z Do­
nem. daje wyjście żegludze rzecznej na 
Wołdze na Morze Azowskie i Czarne.

Budowla la składa się z kanału, posia 
dającego 9 śluz dla wyrównania poziomu 
rzek i pokonania wysokości działu wodne­
go, z 3 stacji pomp oraz, trzech zbiorników 
wodnych. Kanał bierze początek w wielkim 
zbiorniku wodnym, nazwanym Morzem 
Cymlańskim, stworzonym poprzez spię­
trzenie wód Donu. Na wielkiej zaporze, li­
czącej 12,8 km, zbudowana jest elektrow­
nia wodna o mocy 160 tys. kilowatów ob­
sługująca pompy, śluzy kanału i okoliczny 
obszar, a także system nawadniający. Sys­
tem ten, rozpoczynający się tak zwanym 
Magistralnym Kanałem Dońskim, długo­
ści 190 km, posiadającym szereg kanałów 
o łącznej długości ponad 500 km, pozwala 
na nawadnianie i zraszanie 2 milionów 
270 tysięcy ha.

Taki oto olbrzymi kompleks robót został 
podjęty przed dwoma laty przez narody 
Związku Radzieckiego, jak powiedzieliś­
my, pierwsza z łych budowli — węzeł wol­
go-doński — została już oddana do eksplo­
atacji. Kanał żeglowny funkcjonuje od 27 
lipca, kanały nawadniające są w szybkim 
tempie rozbudowywane.

Obecnie największe tempo robót rozwi­
ja Się przy budowie węzła kuj by szewskie­
go i stalingradzkiego. Po zakończeniu 
prac przygotowawczych prowadzone są ro­
boty podstawowe: kopanie wykopów na 
zbiornik, roboty ziemne przy tamach, ko­
panie wykopów pod betonową część zapo­
ry, fundamenty elektrowni, a także śluzy, 

gę na fakt, że szkoła nabiera tam coraz 
większego znaczenia, wykazując swoją so­
cjalistyczne - wychowawczą wartość i sta­
jąc się najważniejszym czynnikiem w 
kształtowaniu nowego człowieka — aktyw­
nego. budowniczego' komunizmu. Trzeba 
widzieć i u nas podobne perspektywy wzro 
stu znaczenia szkoły, co pociąga za sobą 
konieczność doskonalenia metod jej pracy 
i podnoszenia poziomu naukowo - wycho­
wawczego. Tę wizję przyszłej szkoły win­
niśmy postawić jasno przed nauczycielem 
na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych.

Według mówcy zebrania sprawozdaw­
czo - wyborcze spełnią swoją rolę, jeżeli 
potrafią ustawić zadania stojące przed na­
szą szkołą w dalekosiężnej perspektywie 
rozwoju oświaty i szkolnictwa, jakie wy­
tyczy! XIX Zjazd KPZR, Wobec ogromu 
tych zadań konieczne dla 'ich realizacji sta­
je się wykorzystanie wielkich rezerw, ja­
kie stoją do naszej dyspozycji, a więc peł­
nego zmobilizowania grona nauczyciel­
skiego, młodzieży szkolnej i rodziców, 
którzy tworząc razem zwarty kolektyw, 
muszą'walczyć o całkowitą realizację za­
dań, z których najważniejszym na obec­
nym etapie jest wysoki poziom nrukowo- 
wychowawczy szkoły.

Wreszcie zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze muszą przekonać nauczycieli, że 
szkolenie ideologiczne stanowić ma dodat­
kowe źródło siły dla pokonywania trud­
ności napotykanych przez nauczyciela w 
jego pracy szkolnej. Podobnie wielkie kam­
panie polityczne należy traktować jako 
sprzymierzeńca w naszej prący zawodowej, 
jako potężną szkolę życia politycznego, z 
której nauczyciel powinien czerpać silę do 
swej codziennej pracy dydaktyczno • wy- 
ćhpwawcżej.

W dyskusji wielu mówców samokrytyce- 
nie przyznało, że nauczyciele mając wiel­
kie osiągnięcia w dziedzinie pracy spo- 
łećęnej, nie potrafili jeszcze należycie u- 
stawić w hierarchii prac Związku troski o 
wyniki nauczania. Przyczyną tego była 
niewłaściwa praca ZOZ i MOZ oraz wyż­
szych instancji związkowych. Zdarzały się 
wypadki paraliżowania lub utrudniania 
pracy ogniw związkowych przez pewnych 
kierowników i dyrektorów szkół, którzy 
niesłusznie uważali, że troslha o wyniki na­
uczania powinna być wyłączną sprawą dy­
rekcji lub kierownictwa Szkoły, a Związek 
powinien interesować się tylko pracą spo­
łeczną i Sprawami socjalno • bytowymi. 
Dziś w świetle referatów i wytycznych do

Kronika oświatowa
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XIX Zjazdu KPZR. II7 przedsiębiorstwach, 
instytucjach i uczelniach Chińskiej Repu­
bliki Ludowej czyta się. i omawia referaty 
t przemówienia wygłoszone na XIX Zjeź­
dzić Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Dziennik „Zenminżibao" opu­
blikował pracę Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu u> ZSRR". 117 artykule 
wstępnym zatytułowanym „Genialna pra­
cą Stalina o ekonomicznych problemach 
sóeializnw jest również dra''nas nowym 
orężem ideologicznym” dziennik podkreś­
lą, że w genialnej pracy Józefa Stalina, 
poświęconej zagadnieniom ekonomicznym, 
przejawił się właściwy marksizmowi wy­
soki poziom naukowy i wielka siła prze­
widywania. Naukowa praca wielkiego 
Stalina napełnia serca mas. pracujących 
całego świata głęboką wiarą w zwycię­
stwo ich walki o pokój i socjalizm.

* * »

Nakładem Państwowego Wydawnictwa 
w Bralislawie została wydana książka Ja­
niny Broniewskiej pt. „Ó człowieku, który 
się kulom nie kłaniał" i Elizy Orzeszko­
wej „Nad Niemnem",

* * * ■"

Literatura radziecka cieszy się w kra­
jach demokracji ludowej ogromną popu­
larnością. W samym tylko 1951 roku wy­
dano ponad 2 tys. książek pisarzy radziec­
kich o łącznym nakładzie przeszło 30 mi­
lionów egzemplarzy. 1F Rumunii w r. 1949 

przez które będą przechodzić statki, mija­
jąc zaporę. Ruszyły również prace przy 
budowie węzła Lachowskiego i Kanału 
Turkmeńskiego.

Pierwsza z wielkich budowli — Kanał 
Wołga — Don — siała się dla twórców 
wielkich budowli komunizmu doskonalą 
szkolą. Tam również chrzest bojowy otrzy­
mały wspaniałe maszyny, w które techni­
ka radziecka wyposażyła budowniczych. 
Potężne koparki, za jednym zamachem za­
bierające 14 metrów sześciennych zienr, 
czyli ładunek dwóch platform kolejowych, 
szereg mniejszych koparek, zgarniarek, 
wielkich samochodów-wywrotek o nośno­
ści 25 ton — to prawdziwa artyleria wiel­
kich budowli komunizmu. Posiadają one 
również swą flotę — a mianowicie tak 
zwane pompy poglębiarki, „zjemsnaria- 
dy‘‘, które rozniulają ziemię przy brzegach, 
wysysają ją wraz z wodą i przetłaczają 
rurami na inne miejsce, gdzie po odsącze­
niu się wody ziemia osiada. Maszyny te, 
prawdziwe krążowniki szturmu na brzegi, 
przenoszą do 1 000 metrów sześć, ziemi na 
godzinę. Pozwalają one na całkowite zme­
chanizowanie prac ziemnych przy budowie 
zapór i przy kopaniu fundamentów, a także 
przy przekopywaniu trasy kanałów.

Automatyczne fabryki cementu”! betonu, 
wibratory — niewielkie maszynki, za po­
mocą których bez trudu wbija się w twar­
dy grunt pale stalowe, wreszcie wiele in­
nych maszyn — sprawiają, że ludzie ra­
dzieccy przy wznoszeniu wielkich budowli 
komunizmu korzystają w pełni z socjali­
stycznych metod pracy, że są tam władca­
mi maszyn wykonujących pracę za tysiące 
robotników. Wystarczy przytoczyć, że jed­
na tylko koparka krocząca, ta właśnie o 
pojemności kosza 14 metrów sześć., za- 
stępuj epracę 8 tysięcy kopaczy i robotni­
ków z Taczkami. Załoga jej składa się tyl­
ko z 5 ludzi, ale za to o inżynierskich kwa­
lifikacjach.

Tak więc, z której tylko strony spojrzy­
my na te gigantyczne przedsięwzięcia, wi­
dzimy w nich rysy nowej techniki, nowej 
ekonomii. Rysy epoki komunizmu.

J. DĄBROWSKI 

pracy w najbliższym określę staje się 6-> 
czywisle, jak bardzo błędna była postawa 
tych — na szczęście nielicznych — dyrek­
torów, i kierowników szkół i jak więle na 
tym polu ma do zrobienia nasz Związek.

Wielu dyskutantów, jak np. kok Kru-’ 
szewski z Płońska, wyraziło swoje, zadowo­
lenie, że nareszcie wyraźnie stanęła spraj 
wa konieczności włączenia się. Związku do 
walk: e wyniki nauczania. Powołując się 
na słabe wynik: egzaminów do szkól zawo‘- 
dowych w Płońsku, gdzie na 300 kandyda­
tów zdało zaledwie 225 osób, kol. Kru­
szewski wyraża przeświadczenie, że po­
ziom nauczania w szkołach podniesie się, 

1 jeśli sprawa ta sianie się przedmiotem sta­
łej troski ZOZ i MOZ oraz wyższych o- 
gniw związkowych.-

W dyskusji kol. ksl. Kasperkiewicz, Do­
mański i inni wielokrotnie podkreślili ko­
nieczność systematycznego analizowania 
przez ZOZ i MOZ pracy zawodowej nau­
czyciela. Zwrócono także uwagę na po­
trzebę systematycznego odbywania narad 
wytwórczych. Dorywcze, raz na rok doko­
nywane narady wytwórcze nie zdołają po­
prawić stylu pracy szkoły, nie potrafią 
ujawnić wszystkich niedomagali i nie przy­
czynią się do przedsiębrania właściwych 
środków zaradczych. Konieczna jest syste­
matyczna analiza pracy dydaktyczno - wy­
chowawczej szkoły na systematycznie or­
ganizowanych ■ naradach wytwórczych 
zMOZ i ZOZ oraz omawianie tych spraw na 
posiedzeniach zarządów oddziałów powia­
towych i okręgowych.

Wiele uwagi w czasie odprawy poświę­
cono również potrzebie dalszego systema­
tycznego uzupełniania przez nauczycieli 
wiedzy w zespołach szkolenia ideologicz­
nego. Pozwoli to nauczycielowi lepiej, or­
ganizować pracę oraz przepoić każdą" lek­
cję treścią ideowo - wychowawczą. Zwró­
cono przy tym uwagę na konieczność za- 
stpsowywania przez nauczycieli wiedzy 
zdobytej w czasie samokształcenia ideolo­
gicznego w pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej.

Na zebraniach sprawozdawczo - wybor­
czych, po dokonaniu krytycznej oceny do­
tychczasowej pracy i nakreśleniu wytycz­
nych na przyszłość, MOZ i ZOZ wybiocą 
nowe władze, które będą zdolne należycie 
poprowadzić pracę organizacji,.związkowej 
i otoczyć troskliwą opieką działalność ko­
misji szkolno - pedagogicznych w ich wal­
ce o wyniki nauczania.

PIOTR KORSKI

przekład „Zaoranego ugoru" Szołochowa 
wykupiono w ciągu czterech dni, w Buł­
garii przeszło -J[3 całej wydawanej litera­
tury stanowią książki radzieckie. U7 Chi­
nach Ludowych w r. 1951 wydano około 
500 radzieckich utworów literatury pięk­
nej. 'Dużą popularność zyskały sobie za 
granicą czołowe utwory dramaturgii ra­
dzieckiej. V7 ubiegłym sezonie teatralnym, 
to Czechosłowacji wystawiono 87 sztuk 
radzieckich, a w Bułgarii 43 sztuki ra­
dzieckie grane były 1268 razy.

PODRĘCZNIKI WŁOSKIE — 
NARZĘDZIE FASZYS TOWSKIEGO

WYCHOWANIA

Podręczniki używane w szkołach 
włoskich, zwłaszcza podręczniki histo­
rii i filozofii, są stare, strasznie stare 
duchem. Nowsza historiografia jest 
świadomie ignorowana. Historia jest 
przedstawiona jako historia wojen, ge­
nerałów i królów, rewolucja jako nieu­
zasadniony gwa1!; świat jest piękny i 
pogodny, a wokół wielkodusznych ksią­
żąt kwitną sztuka i kultura.

Najlepiej będzie przytoczyć kilka 
konkretnych przykładów, czerpiąc je 
z tekstów historii najczęściej używa­
nych we włoskich szkołach średnich. 
Oto jak w podręczniku historii .Mapa- 
resi opisana jest rewolucja francuska: 
„Napada się na pałace i kościoły, kon­
fiskuje się dobra, morduje się niewin­
nych. Powszechny terror rozszerza 
się... w miastach plcbs poluje na szla­
chtę i księży i pospólstwo będzie pa­
nować za pomocą krzyków i gróźb...

Rozzłoszczony i wrzeszczący tłum 
maszeruje na stolicę: 500 rewolucjo,ni- 
stów z Marsylii wchodzi do Paryża, 
śpiewając nowy hymn przepełniony 
nienawiścią i krwią: Marsyliankę. Na 
ulicy pracuje gilotyna".

Wystarczy ten ustęp, by się przeko­
nać, jaką drogę przeszła burżudzja 
włoska, która siedemdziesiąt, osiem­
dziesiąt lat temu zachwycała się re­
wolucją francuską, a obecnie boi się 
przyznać, że zrodziła się z rewolucji.

Oczywiśęie, o demokratach nie mó­
wi się; republikanie, federaliści i so­
cjaliści są albo zupełnie przemęczani, 
albo potępieni. „Z bólem trzeba stwier­
dzić —czytamy w tymże podręczniku 
Manaresi — jak. niektórzy demokraci 
republikanie trzymają się uporczywie 
swojej idei. To przywiązanie do idei 
jest dowodem braku ducha militarne­
go, tego ducha, który przyzwyczaja do 
posłuszeństwa bez dyskusji..." itd. Ud.

Inny podręcznik, pióra Silny, ubole­
wa nad tym, że rządy w pierwszych 
latach bieżącego stulecia zachowywa­
ły się zbyt łagodnie, pozwalając na 
strajki, „dopuszczając do zakłócenia 
porządku i osłabiając autorytet Pań­
stwa".... Następnie warto przeczytać 
ustęp dotyczący socjalistów: „Proleta­
riat, zdezorientowany, chętnie słuchał 
głosów nowych, które go uwodziły, roz­
palały falami nienawiści klasowej i na­
dzieją na poprawę warunków ekono­
micznych". B7 ten sposób młodzież 
szkolna nauczy' się z historii dnia 
wczorajszego nienawiści do walki kla­
sowej, nieufności do tych, co mówią 
o reformach gospodarczych, nauczy się 
uważać za wywrotowców wszystkich 
niezadowolonych z istniejących wa­
runków...

Jeszcze jeden dowód na to, do ja­
kiego stopnia szkoła włoska jest szko­
lą klasową, szkołą klasy, która dla 
utrzymania swych przywilejów usiłuie 
wychować swoją młodzież w ślepym 
posłuszeństwie, w nienawiści do my­
śli, do demokracji, do narodu.
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Czego dowodzi klasyfikacja okresowa pewnej szkoły Aby pogłębić umiłowanie mowy ojczystej
Gdy przybyliśmy do Szkoły Ogólno­

kształcącej TPD w Olsztynie, aby zapo­
znać się z pracą szkoły w 1 okresie roku 
Sżkolnęgo, dyrektor kol. Antoni Wiśniewski 
z dumą mówił nam o środkach przedsię­
wziętych w ciągu okresu, mających zapew­
nić jak najwyższe wyniki nauczania. I trze 
ba przyznać, że zrobiono niemało. Podkre­
ślić trzeba wielką i planowo prowadzoną 
pracę rady pedagogicznej, która systema­
tycznie, dwa razy w tygodniu odbywała 
przed lekcjami godzinne posiedzenia, na 
Których załatwiano bieżące, najpilniejsze 
sprawy dydaktyczno - wychowawcze, dzie­
lono się spostrzeżeniami o pracy klas i 
uczniów, uzgadniano terminy prac klaso­
wych itp. Dobrze zorganizowano także pra­
cę sekcji naukowo - wychowawczej komi­
tetu rodzicielskiego, która pod przewod­
nictwem ob. Kupniewskiej hospitowała lek­
cje, badała warunki domowe uczniów, czę­
sto dostarczając wychowawcom i dyrek­
torowi szkoły ciekawych danych o uczniach 
słabych. Sprawa wyników nauczania sta­
wała regularnie na sobotnich masówkach 
ZMP, na których obok pracy ideowo-poli- 
tycznej omawiano wyniki nauczania. Zor­
ganizowano codzienną świetlicę, w której 
(hlodzięż pod kierunkiem dyżurnego nau­
czyciela odrabia lekcje. 40 uczniów, któ­
rych rodzice pracują do późnych godzin 
wieczornych, otrzymuje obiady i pozostaje 
pod opieką szkoły. Jest to niepełny wykaz 
ciekawszych i słusznych poczynań rady pe­
dagogicznej w I okresie bieżącego roku 
szkolnego. Z tym większym zaciekawie- 
niern oczekiwaliśmy wyników klasyfikacji, 
którą przeprowadzono w dniu 15 listopada 
br.

W świetle wystawionych ocen wyniki 
przedstawiają się następująco: W klasach 
stopnia podstawowego uczniów bez ocen 
niedostatecznych było 71,9 proc., zaś w 
klasach stopnia licealnego zaledwie 57-5 
proc. Najwięcej ocen niedostatecznych wy­
stawiono z następujących przedmiotów; 
na stopniu podstawowym — z matematy­
ki. historii, geografii, i jęz. polskiego; na 
stopniu zaś licealnym — z matematyki, 
łaciny i historii.

Tyle o wynikach mówi ilościowe zesta' 
wienie ocen. Jest rzeczą bezsporną, że wy­
niki nauczania są niezadowalające. Z nie­
odpartą silą nasuwa się pytanie: dlaczego 
wyniki są tak zle, skoro na wstępie rada 
pedagogiczna, jakby się zdawać mogh, 
pracowała dobrze?

Zadaliśmy to pytanie zarówno dyrekto­
rowi szkoły, jak i kolegom uczącym w o- 
mawianej szkole. Większość odpowiedzi 
wskazywała na „przyczyny obiektywne". 
Zwrócono uwagę na to, że od normalnych 
zajęć w szkole wielu nauczycieli, a szcze­
gólnie uczniów, oderwała akcja przedwy­
borcza do Sejmu. Wskazano również na to, 
że wielką przeszkodą są trudności miesz­
kaniowe, gdyż trzy osoby z grona dojeż­
dżają od 7 — 40 km. Wyciągnięto na świa­
tło dzienne słabe przygotowanie uczniów 

ez—w lalach poprzednich, ich brak pracowi­
tości, słabą opiekę domową, brak podręcz­
ników (np. historii do kl. VII) itp.

W każdym z tych oświadczeń Jest nie­
wątpliwie dużo racji, jednak trzeba stwier­
dzić, że dyskutanci nie dotarli do sedna 
sprawy, nie poddali krytycznej analizie 
pracy samych nauczycieli, szczególnie zaś 
pracy na lekcji.

A z lekcjami jest nie zawsze dobrze. 
Przekonały nas o tym zarówno spostrzeże­
nia pohospitacyjne dyrektora, jak i oso­
bisty pobyt na lekcjach. Uderza przede 
wszystkim wielka rozpiętość w jakości lek­
cji. W tym samym dniu obok nienagannej 
metodycznie lekcji z języka polskiego w ki. 
Xa widzieliśmy bardzo słabą lekcję z ję­
zyka rosyjskiego w kl. Xb. Lekcja ta nie po­
siadała żadnej wyraźnej struktury. Powtó­
rzenie składało się z przypadkowo repe- 
tówanyęh życiorysów Turgieniewa i Czer- 
n;,szewskiego, chociaż treścią nowej lekcji 
było czytanie utworu Niekrasowa pt. „Ko­
mu na Rusi żyt’ choroszo". Równie przy­
padkowe i nie powiązane z lekcją było od­
pytywanie gramatycznych wiadomości o 
podmiocie i orzeczeniu, przy czym przy­
kłady uczeń podawał nie z poznawanego 
tekstu, lecz „z głowy", a ściślej z zeszytu, 
gdzie miał wypisane stereotypowe przy­
kłady. Na lekcji tej mieliśmy również oka­
zję zapoznać się z jakościowymi wynikami 
nauczania. Język, słownictwo i akcent ucz­
niów pozostawiały wiele do życzenia, była 
to po prostu nielitościwie kaleczona poi-

...Wydział Oświaty MRN w Toru­
niu nie przeszeregował w dniu 1 lip- 
ca 1952 r. kol.

nauczycielki Szkoły Podstawowej 
nr 9 we Włocławku, do należnej jej 
wyższej grupy uposażeniowej i nie 
odpowiedział na jej podanie złożo­
ne w tej sprawie?

...Wydział Oświaty w Lublinie nie 
wypłaci) kosztów przeniesienia kole- 

Sabiny Oleradzkiej, dze Leonardowi Turkowskiemu, nau­
czycielowi Liceum Pedagogicznego w 
Leśnej Podlaskiej, mimo że od 
oliwili złożenia wniosku minęło już 
7 miesięcy?

...Wydział Oświaty przy Prezydium 
WRN w Gdańsku nie wypłacił od 
początku bieżącego roku szkolnego 
do chwili obecnej poborów kol. Mie­
czysławowi Jędrzejakowi, słuchaczo­
wi PWKN w Kielcach, nie udzielił 
mu odpowiedzi na podanie o roczny 
płatny urlop i nie dał przeniesienia 
do Wydziału Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdyni?

...Prezydium GRN w Sławkowie, 
pow. Olkusz, pozostało obojętne na 
interwencję kol. Benedykta Cem- 
brzyńskiego, nauczyciela w Sławko­
wie, który wraz z matką i trojgiem 
dzieci zajmuje wilgotne mieszkanie, 
i nie przydzieliło mu suchego lokalu, 
mimo że takowy łatwo można zna­
leźć w wymienionej miejscowości? 
Dlaczego Oddział Powiatowy ZNP w 
Olkusza nie pomógł kol. Cembrzyń- 
skiemu w tej sprawie? 

szczyzna. Uczniowie tej klasy uczą się 
trzeci rok języka rosyjskiego. W zeszytach, 
nie sprawdzanych przez nauczyciela, roi się 
od błędów ortograficznych i gramatycz­
nych. I co najdziwniejsze: liczbowe wskaź­
niki wyników nauczania z języka rosyj­
skiego nie odzwierciedlają tego stanu rze­
czy. Dowodzi to, że nauczyciel ocenia li­
beralnie wiadomości uczniów, wypaczając 
obraz wyników nauczania ze swego przed­
miotu. W ciągu całej lekcji młodzież była 
znudzona i apatyczna, od lekcji wiało su­
chym werbalizmem. A przecież w tej samej 
szkole kol. Kaczkowska prowadzi piękne 
lekcje z biologii w starannie urządzonej 
pracowni biologicznej, w pełni wypełnia­
jąc postulaty dydaktyki socjalistycznej.

Trudności w prowadzeniu lekcji mają 
także młodzi nauczyciele: kol. B. — fizyk 
i kol. K. — nauczycielką angielskiego i ma­
tematyki. Młodzi koledzy nie zawszę umie­
ją opanować klasę, utrzymać lad na lek­
cji, a co za tym idzie i właściwie zorgani­
zować proces dydaktyczny. Młodymi nau­
czycielami, ich sposobem prowadzenia lek­
cji nikt się głębiej nie zajął — ani dyrektor 
szkoły, ani rada pedagogiczna, ani organi­
zacja związkowa.

I tutaj dochodzimy do sedna sprawy: 
nie doceniono w tej szkole problemu lekcji 
jako podstawowej formy organizacji pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, od której 
zależą wyniki nauczania. Podejmując sze­
reg słusznych w zasadzie, doraźnych śród-

Na lekcji języka polskiego
Planując rozkład materiału z języka pol­

skiego w kl X! licęum ogólnokształcące­
go na miesiąc listopad, tak rozłożyłem so­
bie omawianie lektury podstawowej, rby 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przerobić zagadnienie progra­
mowe: Zycie i twórczość M. Gorkiego, 
„Matką".

W okresie krótko poprzedzającym tę 
lekcję na zebraniach kółka polonistyczne­
go pogłębiliśmy znajomość dziel Gorkie­
go i głównych postaci jego utworów. Prze­
dyskutowaliśmy dzieła nadobowiązkowe: 
„Dzieciństwo", „Wśród ludzi", „Moje uni­
wersytety".

Przygotowując konspekt lekcji na temat 
„Matki" Gorkiego oparłem się na materia­
le przerobionym na zajęciach kółka polo­
nistycznego. W konspekcie znalazły się 
również adnotacje o wyjątkach, na których 
postanowiłem się oprzeć, z podaniem 
strony i rozdziału. Pierwotny konspekt 
przewidywał zgodnie z programem 1 go­
dzinę.

Lekcję rozpocząłem od krótkiej powtór­
ki poprżedniego materiału poświęconego 
omówieniu życia i twórczości M. Gorkie­
go, Jeden z uczniów przypomniał klasie, 
że w twórczości Gorkiego stwierdzamy 
silny związek istniejący między* wy­
myślonymi przez niego postaciami 
a postaciami z rzeczywistych jego prze­
żyć. To stwierdzenie było punktem 

wyjścia do pytania, czy w wypadku „Mat­
ki" rzecz nie miała się podobnie. Na pyta­
nie to odpowiedziało kilku uczniów pra­
cujących czynnie w kółku polonistycznym. 
Opowiedzieli oni o wydarzeniach w Niż- 
nym Nowogrodzie i Sornowie w latach 
1901 —1902, o tym, jak odbywała się tam 
demonstracja pierwszomajowa i jaki prze­
bieg miał proces sądowy nad członkami 
sornowskiej organizacji partyjnej. Inny 
uczeń opowiedział o robotniku Piotrze Za- 
lomowie i jego matce Annie — jako o ży­
wych modelach głównych postaci powie­
ści. Relacje te zajęły mi 7 minut czasu.

Szczegóły te bardzo zaciekawiły klasę. 
Miały one ten wychowawczy skutek, że 
członkowie kółka polonistycznego zaimpo­
nowali swoimi wiadomościami kólegom 
nie uczestniczącym aktywnie w tych pra­
cach, czego rezultatem było zwiększenie 
się liczby członków z 10 na 16.

Po tym nawiązaniu postawiłem klasie 
konkretne zagadnienie: przystępując do 
omówienia „Matki" Gorkiego wyszukaj­
cie w powieści te wszystkie fakty, które 
mają swój pierwowzór w rzeczywistych 
wydarzeniach. Tak postawione zagadnie­
nie spowodowało bardzo żywe zaintereso­
wanie. Do odpowiedzi zgłaszało się bar­
dzo 'wfelu uczniów, umyślnie wybierałem 
słabszych. Okazało się, że dają odpowie­
dzi zupełnie trafne, co było dowodem ich 
czynnej postawy, która na innych lekcjach 
pozostawiała dużo do życzenia.

Z poszczególnych wypowiedzi doszliś­
my do wniosku, żę należy wysunąć zagad-

...Dyrekcja Technikum Górniczego 
w Zabrzu przesunęła kol. Zofię Dy- 
rek z I (pierwszej) do III (trzeciej) 
grupy uposażenia, mimo że koi. Dy- 
rek przysługuje prawo pobierania 
poborów wg grupy I (pierwszej)?

...Prezydium GRN w Topólce, gm. 
Czamanin, pow. Aleksandrów Ku­
jawski, nie dokonało w terminie, 
tj. na dzień 1.IX.1952 r., zaplanowa­
nego remontu 
w Głuszynku, 
młodsze dzieci 
lekcje o godz.

czwartej sali w szkole 
Skutkiem czego naj- 
zmuszone są kończyć 
16.39?

...Dlaczego Dyrekcja Okręgowa Ko 
lei Państwowych w Szczecinie w o- 
góle nie odpowiedziała na zażalenie 
kol. Stanisława Faustmana 
ze Świnoujścia w sprawie zagubio­
nej przesyłki bagażowej wartości 
2.590 złotych? Kto i kiedy wyrówna 
nauczycielowi wyrządzoną szkodę?

ków zaradczych, zaniedbano tak zasadni­
czą sprawę, jak lekcja. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że wśród wielu środków wy­
suniętych na naradzie okresowej (zapobie­
ganie odrywaniu młodzieży od zajęć, dal­
szą mobilizacja ZMP i harcerstwa do wal­
ki o wyniki nauczania, podniesienie pozio­
mu pracy samodzielnej ucznia itp.) tylko 
rąz wspomniało się o lekcji i to jedyme 
pod kątem jej atrakcyjności/ A przecież 
taka lekcja, jak opisana wyżej, świadczy 
o tym, że przed zespołem nauczycielskim 
szkoły TPD w Olsztynie stoi poważne za­
danie: podjęcia kolektywnej pracy nad 
podniesieniem poziomu lekcji, upowszech­
nienia dobrych doświadczeń, okazania kon­
kretnej pomocy tym kolegom, którzy na­
potykają w swej pracy trudności. Wiele ma 
tu do zrobienia dyrektor szkoły, który mu­
si tak zorganizować hospitacje, aby przędę 
wszystkim zaopiekować się klasami i przed 
miotami, z których jest najwięcej ocen nie­
dostatecznych. Sprawa pełnego opanowa­
nia materiału programowego przez wszyst­
kich uczniów ze wszystkich przedmiotów 
musi się stać przedmiotem stałej troski ca­
łej rady pedagogicznej. Szerokie poie do 
działania otwiera się. przed ZÓZ, która w 
pierwszym rzędzie powołana jest do tego, 
aby organizować nauczycielom koleżeńską 
pornoć w ich walce o wyniki nauczania i 
wychowania.

PIOTR SKOW1NIA

• hienia I cały temat omówić zagadnienia­
mi. Aczkolwiek przewidywał to mój kon- 
śpękt, ważne w tym wypadku było to, żs 
sama propozycja wyszła od klasy. Po 
krótkiej dyskusji ustaliliśmy, że poruszy­
my następujące zagadnienia: 1) omówie­
nie miejsca, czasu, głównych wątków ak­
cji i tematu powieści, 2) układ antagon:- 
stycznych sił prowadzących walkę klaso­
wą. 3) metody tej walki, 4) omówienie czo­
łowych postaci powieści.

Omówienie pierwszego zagadnienia nie 
nastręczało większych trudności. Nato­
miast zagadnienie drugie wymagało dal­
szego rozczłonkowania, aby omówienie 
odbywało się planowo. Ustaliliśmy, że bę­
dziemy mówili najpięrw o robotnikach 
jako o stronie wyzyskiwanej. Klasa zwró­
ciła uwagę na fakt, że żywiołowy począt­
kowo ruch mas robotniczych przekształci! 
się dzięki rewolucyjnej młodzieży inteli­
genckiej, wyjaśniającej robotnikom ideo­
logię marksizmu, w ruch świadomy, kiero­
wany. Zwrócono również uwagę na ruch 
wśród mas chłopskich wstępujących stop­
niowo na drogę rewolucji.

Przeszliśmy następnie do omówienia 
klasy antagonistycznęj — kapitalistów i 
ludzi będących na ich usługach; carski 
sąd, wojsko, żandarmi, szpiedzy, słowem, 
cały aparat ucisku burżuazyjnego pań­
stwa pokazał się nam, ujawniony geniu­
szem pisarskim Gorkiego. Omówienie obu 
tych zagadnień dzięki temu, że klasa mia­
ła doskonale opanowaną treść powieść', 
zajęło nam tylko 17 minut.

Nawiązująć do jednej z wypowiedzi 
uczniów, przeszliśmy następnie do omó­
wienia trzeciego z kolei zagadnienia — 
metod walki. Teraz już młodzież po po­
przednich uwagach wiedziała, że należy 
omawiać metody walki planowo: najpierw 
metody stosowane przez robotników, na­
stępnie — przez kapitalistów.

Przez wymianę poglądów ustaliliśmy 
następujące metody walki; robotnicy sto­
sowali przede wszystkim walkę ekono­
miczną w postaci strajków jako najbar­
dziej proletariackiego oręża walki, prowa­
dzili kółka samokształceniowe, kolporto­
wali prasę rewolucyjną, organizowali de-

Z rwdzSeckiej prasy p&fSacgogScitnej

lak ogniwa związku nauczycielskiego w ZSRR walczą o wyniki nauczania
W numerze 61 czasopisma „Uczitielskaja 

gazjeta" z br. zamieszczono artykuł obra­
zujący działalność związku nauczyciel­
skiego na szczeblu powiatu. Do zarządu 
oddziału w Pawlowsku wybrano najlep­
szych nauczycieli cieszącycli się zasłużo­
nym autorytetem. Obowiązki przewodni­
czącej powierzono nauczycielce W. F. Ach- 
metowej. Członkowie zarządu tego oddzia­
łu — nauczyciele Ikonnikowa, Worobiewa 
i inni — konsekwentnie walczą o to, aby 
wszyscy nauczyciele tego rejonu systema­
tycznie doskonalili metody swej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

Zarząd oddziału wystąpił jako organi­
zator i propagator pełnej realizacji sied­
mioletniego obowiązku szkolnego. W tym 
celu przeprowadzona została wielka akcja 
uświadamiająca wśród ludność! miejsco­
wej. W drugim okresie ubiegłego roku 
szkolnego aktyw związkowy przeprowa­
dził kontrolę realizacji obowiązku szkol­
nego, która ujawniła, że 36 dzieci w tym 
rejonie zaprzestało uczęszczać do szkoły. 
Związek nauczycielski doprowadził do 
tego, że dzieci te znowu znalazły się w 
szkole.

Dla podniesienia kwalifikacji zawodo­
wych nauczycieli związek wspólnie z po­
wiatowym ośrodkiem doskonalenia kadr 
organizuje tzw. „wtorki pedagogiczne", 
na których wygłaszane są odczyty na ta­
kie np. tematy, jak „Kształcenie uwagi 
uczniów na lekcjach", „Współpraca domu 
ze szkolą", „Metody wzbogacenia słowni­
ka dzieci" itp. Odczyty te rozszerzają wia­
domości fachowe nauczycieli, a niektórzy 
z nich, jak np. nauczycielki Nikulina, Kon- 
dratiewa, Markowa i inne, same zaczęły 
■wygłaszać odczyty pedagogiczne.

Zarząd oddziału powiatowego związku 
troszczy się o nauczycieli uzupełniających 
swe kwalifikacje drogą studiów zaocznych. 
79 niewykwalifikowanych nauczycieli tego 
rejonu uzupełnia swe wiadomości studiu­
jąc zaocznie, przy tym 5 spośród nich w 
roku bieżącym składa egzaminy państwo­
we. Ogniwa związkowe organizują dia 
studiujących konsultacje, troszczą się o 
zapewnienie im podręczników i czuwają 
nad odciążeniem ich od nadmiaru zajęć 
ubocznych dla zapewnienia warunków do 
pracy nad sobą. Przed sesjami okresowy­
mi, organizowanymi przez uczelnie dia

„MO! DRODZY!
Dostałam Wasze zaproszenie. — Jedno 

— w pięknie oprawionej okładce, drugie 
— to. liście. Myślę, żę moja odpowiedź 
zdąży na Wasze zebranie, poświęcone o- 
mówieniti mojego „Ogniwa". Czy muszę 
Was przekonywać, że najchętniej byłabym 
osobiście na Waszym zebraniu? Niestety, . 
tyle jest obecnie pracy, że nawet marzyć 
nie mogę o wyjeździć do Kas. Czy zgo­
dzicie się więc, że wyręczy mnie ten list?"

Ten fragment listu Janiny Broniewskiej 
nadesłany do kółka literackiego szkoły 
podstawowej w Zawadzie Opolskiej, człon­
kowie kółka przechowują pieczołowicie 
i strzegą jak źrenicy oka.

Bo jakże! Sama autorka wspomnianej 
książki „Ogniwo", twórczyni ‘tylu kocha­
nych i bliskich dzieciom postaci, napisała 

do nich list! Czyż nie jest to powód do ra­
dości?

— A z kółkiem było tak! — opowiada 
jego przewodnicząca Agnieszka Gabor, 
ucz, ki.. VII. — Zaczęło się od wspólnego 
czytania w ubiegłym roku trudniejszych 
książek. Uczennice kl. V! i VII zbierały się 
po południu w szkole i czytały takie książ­
ki, jak np. „Stara Baśń" — Kraszewskie­
go, „Gwiazdeczka" — Bobińskiej i inne.

— Z czasem dzieci zaczęły przychodzić 
masowo — dodaje kierowniczka szkoły 

monstrącję uliczne, stawiali czynny opór 
wojsku, tworzyli kółka marksistowskie w 
więzieniu, organizowali ucieczki z wię­
zień.

Z kolei uczniowie wskazali metody wal­
ki klasowej stosowane przez kapita­
listów — wyzysk ekonomiczny, roz - 
pędzanie demonstrantów bagnetami, kon­
fiskata prasy i nielegalnych, drukami, 
szpiegostwo, rewizje, aresztowania, ponie­
wieranie godności ludzkiej, terror. Oma . 
wianie tego punktu konspektu zabrało mi 
13 minut.

Według przygotowanego konspektu po­
winienem przejść z kolei do czwartego za­
gadnienia, tj. omówienia głównych posta­
ci powieści. Spojrzawszy jednak na ze­
garek stwierdziłem, że brak mi już na ten 
punkt czasu. To był jeden z zasadniczych 
błędów, jakie popełniłem opracowując 
konspekt, że nie przewidziałem, ile czasu 
może mi zabrać omówienie wysuniętych 
zagadnień. Spostrzegłszy swój błąd, po­
stanowiłem szybko rozbić temat na dwie 
jednostki lekcyjne, czyli pozostałe zagad­
nienie przerzucić na lekcję następną, przy­
padającą w dniu następnym. Skłoniło mnie 
dó tego nadto duże zainteresowanie klasy 
poruszanymi zagadnieniami, zaintereso­
wanie osobą i działalnością pisarską Gor­
kiego.

Jako, zadanie domowe poleciłem klasie 
przygotować nie w formie wypracowania, 
lecz raczej notatki, charakterystykę po­
staci, które wzbudziły u uczniów naj­
większe zainteresowanie w trakcie lektu­
ry. Notatki te postanowiłem nazajutrz 
zużytkować jako punkt wyjściowy do na­
stępnej lekcji. , .

Oceniając lekcję, muszę stwierdzić, że 
błąd polegający na nieścisłym jej zaplano­
waniu w czasie, pociągnął za sobą i inne 
błędy. Oto zabrakło mi czasu na utrwale­
nie nowego materiału. Z konieczności też 
musialem potraktować pobieżnie końcową 
część lekcji poświęconą zadaniu pracy do­
mowej. Innym błędem było niewystawien'e 
ocen uczniom, bezpośrednio po ich odpo­
wiedziach na początku lekcji.

Z błędów tych wyciągnę wnioski na 
przyszłość. ‘ W. DEREJCZYK

Szczecin

studiujących zaocznie, związek sprawdza, 
jak wykonali oni swoje plany i przydzie­
lone im prace kontrolne.

Ogniwa związkowe zorganizowały po­
moc doświadczonych nauczycieli dla mniej 
przygotowanych lub krócej pracujących 
kolegów. Nauczycielki Ikonnikowa, Topo­
rowa. Kriuczkowa, Smirnowa, Kriwochiży- 
na, Jakowlewa, Kozakowa i inne hospitują 
lekcje młodych nauczycieli, pomagają im 
opracowywać plany wychowawcze i kon­
spekty poszczególnych lekcji, udzielają 
rad i pomagają rozwiązywać trudniejsze 
zagadnienia pedagogiczne.

W okresie półrocza zarząd oddziału po­
wiatowego związku przeanalizował pracę 
12 słabszych nauczycieli. Opracowano plan 
pomocy dla każdego z nich.

Dużo uwagi poświęcono naradom pro­
dukcyjnym. We wszystkich szkołach nara­
dy takie przeprowadzane są systematycz­
nie. W szkołach średnich na naradach 
produkcyjnych rozważano takie np. za­
gadnienia: „Jak osiągam dobre wyniki w 
nauczaniu" lub „Doświadczenia nauczy­
ciela języka rosyjskiego".

Oddział powiatowy dąży! do upowszech­
nienia doświadczeń przodujących nauczy­
cieli na lamach miejscowej prasy. Prawie 
w każdym numerze wychodzących tam ga­
zet ukazywały się artykuły o pracy szkoły 
i nauczyciela. W ubiegłym roku szkolnym 
zorganizowano siedem „dni nauczyciela" 
trzy „dni pracownika administracji szkol­
nej" i jeden „dzień nauczyciela-emeryta". 
Podczas tych dni referaty oceniające poli­
tyczne i gospodarcze wydarzenia wygła­
szali: sekretarz komitetu powiatowego 
KPZR i inni odpowiedzialni pracownicy 
powiatowej rady narodowej. Nauczyciele 
dzielili się doświadczeniami z pracy za- 
wjodowej i samokształcenia ideologiczne­
go, Program każdego z tych dni przewi­
dywał również występy artystyczne zespo­
łów amatorskich.

Związek organizował systematyczną pe- 
dagogizację rodziców powołując przy każ­
dej szkole 7-klasowej specjalne lektoraty 
dla rodziców oraz zajmował się dziećmi 
pracowników oświatowych, organizując, 
dla nich, poranki artystyczne i wycieczki.

Wszyscy nauczyciele podnoszą swoje 
kwalifikacje ideowo-polityczne przez sa­
mokształcenie, przy czym 175 z nich pra-

(Z praktyki szkoły podstawowej w Zawadzie opolskiej)
i jednocześnie opiekunka kółka, kol. Ja­
nina Begińska — i wyłoniła się koniecz­
ność ujęcia tej pracy w ramy organizacyj­
ne. Powstało kółko, które na początku 
nazwaliśmy czytelniczym.

Po przeczytaniu książki następowało 
jej omówienie. Dzieci wypowiadały się na 
temat środowiska, postaci, oceniały postę­
powanie bohaterów. Koi. Begińska tak kie­
rowała dyskusją, aby wzbudzić potrzebę 
częstego odwoływania się. do tekstu, co 
wpływało na głębokie opanowanie utwo­
ru. Zwracała też szczególną uwagę na 
czystość i bogactwo języka uczennic, kon­
sekwentnie zmierzała do pogłębienia mi­
łości dzieci do mowy ojczystej.

Dalszym etapem rozwoju kółka było 
włączenie elementów własnej twórczości 
literackiej dzieci. Uczennice same kompo­
nowały ciąg dalszej akcji, dalsze losy bo­
haterów itd. Tak było na przykład z książ­
ką Bobińskiej „Zemsta rodu Kabunauri". 
Uczennica Renata Galus opracowała dal­
sze dzieje bohatera Niką. Dzieci były tak 

, zachwycone książką, że postanowiły współ 
nie opracować jej inscenizację. Powstała 
sztuka w V aktach, którą kółko literackie 
wysłało w ramach konkursu czytelniczego 
„Książka twój przyjaciel" do zarządu o- 
kręgpwego ZMP, za co otrzymało nagrodę 
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w postaci książek, wiecznego pióra 
Inscenizacja ta znalazła się również 
wystawie wojewódzkiej w Opolu.

Celem zapoznania się z techniką 
karską członkowie kółka udali się do 
dakcji „Trybuny Opolskiej", ; 
drukarni, gdzie obserwowali proces pro­
dukcji. lież to było radości, gdy prosto z 
maszyny otrzymali egzemplarze gazety.

Innym razem członkowie kółka wzięli 
udział w spotkaniu Redakcji „Trybuny 
Opolskiej" z czytelnikami. Jedna z uczen­
nic zabrała głos w dyskusji i wystąpiła 
z propozycją utworzenia w gazecie kącika 
młodzieżowego. Słuszna prośba została u- 
względnipna.

Kol. Begińska szukała Wciąż nowych 
dróg urozmaicenia i rozszerzenia dzia­
łalności kółka. Coraz częściej zaczęto u- 
czeszczać do teatru i omawiać na zebra-*1 
niach oglądane sztuki. Szczególnie oży­
wioną dyskusję wywołała sztuka poświę- - 
eona powstaniu śląskiemu pt.: „Wzgórze 
nr 35".

Niedawno odbyło się zebranie, przezna­
czone na omówienie tematu „Warszawa". 
Zwycięska uczestniczka konkursu czytel­
niczego Agnieszka Gabor była zaproszona 
na Zjazd do Warszawy, a po powrocie 
dzieliła się z koleżankami wrażeniami z 
pobytu w stolicy.

Działalność kółka przybiera coraz cie­
kawsze formy. Postanowiono zrobić krok 
pnprżód w stosunku do zeszłorocznej pra­
cy: nie tylko opracować inscenizację książ­
ki, ale wystawić też jej fragment i to w te­
atrzyku kukiełkowym. Obrano do opraco­
wania „Ogniwo" Broniewskiej. Po prze­
czytaniu i przedyskutowaniu książki przy­
stąpiono do montowania teatrzyku kukieł­
kowego. Co to były za radosne dni! Do 
pracy włączyły się i inne kółka, a przede 
wszystkim — kółko robót ręcznych pod 
kierunkiem kol. Janiny Cieślak. Na stole 
pojawiła się książka: „Teatr kukiełkowy", 
którą skwapliwie przestudiowano i przy­
stąpiono do robienia lalek i szycia kostiu­
mów.

Kiedy wszystko było gotowe w naj­
drobniejszych szczegółach, a role dosko­
nale opanowane, postanowiono wyjść na 
szersze forum i upowszechnić doświad­
czenia pracy kółka. Urządzono otwarte 
zebranie kółka literackiego, na które za­
proszono nauczycieli jęz. polskiego i prze­
wodników drużyn harcerskich z całego 
powiatu, jak również autorkę książki Ja­
ninę Broniewską (niestety — jak to wyni­
ka z przytoczonego listu — nie mogła ona 
przyjechać).

Zebranie poświęcone było „Ogniwu". 
Najpierw dzieci odczytały przygotowane 

cuje samodzielnie w oparciu o materiały 
źródłowe, inni (w liczbie 56) szkolą się 
w kółkach samokształceniowych. Dla ułat­
wienia im pracy organizowane są wykła­
dy i odczyty. W ubiegłym roku szkolnym 
zorganizowano 15 wykładów w powiato­
wym gabinecie partyjnym, a po 5 wykła­
dów w każdej z grup studiujących specjal­
ne zagadnienia.

Związek pomaga nauczycielom w gro­
madzeniu własnych bibliotek służąc im ra­
dą w sprawie doboru książek i pomocą w 
nabywaniu wybranej lektury. Wszyscy na­
uczyciele tego rejonu posiadają obecnie 
własne biblioteki, które uzupełniają syste­
matycznie przez nabywanie nowowydawa- 
nych książek.

Każdy z nauczycieli prenumeruje co 
najmniej 2 gazety, a wielu z nich otrzy­
muje ponadto pedagogiczne i literacko- 
społeczne periodyki.

Przy każdej 7-klasowej szkole powsta­
ły kółka i zespoły artystyczne. Należy do 
nich przeszło 1Ó0 nauczycieli tego rejo­
nu. Zespoły artystyczne występowały w 
czasie „dni nauczyciela" i przy iniiych o 
kazjach. W październiku zarząd oddziału 
powiatowego związku nauczycielki wspól­
nie z powiatowym wydziałem oświaty zor­
ganizował spotkanie młodych nauczycie­
li. którzy otrzymali posady w tym powie­
cie, ze starszymi kolegami. Na spotkaniu

śmiem twierdzić, że nawet najbardziej 
energiczny i sumienny nauczyciel nie 
potrafi w wielu wypadkach zmusić rodzi­
ców, aby regularnie posyłali dzieci do 
szkoły. Nie pomogą tu tłumaczenia czy 
groźby ani nawet kary. Faktycznie, nie­
jeden ojciec nie może posłać dziecka do 
szkoły, gdyż oddał je do służby. Nie mo­
żna zaś zmusić takiego ojca, aby ode­
brał dziecko ze służby, bo w takim razie 
nie otrzymałby on za pracę dziecka wy­
nagrodzenia, a także nie można zmusić 
gospodarza, mającego dziecko w służ­
bie, aby posyłał je do szkoły, gdyż ono 
potrzebne mu przy pracy. 

przez siebie wypracowania piśmienne, 
1) „Przedstawić akcję »Ogniwa«'‘, 2) 

dać charakterystykę środowiska", 3) 
„Scharakteryzować główne postacię". Po 
odczytaniu zadań rozwinęła się dyskusja 
n. t. „Co nam dato „Ogniwo". Dzieci wy­
powiadały się, ilustrując rozważania 
przykładami. Jedna z dziewczynek dowo­
dziła, że z „Ogniwa" wynika, iż trzeba 
być czujnym wobec wroga. Oto Zbyszek 
zdradzi! nieznajomemu nazwisko i miej­
sce zamieszkania ojca. Wróg skorzystał z 
tego, wysiał ojcu telegram, o katastrofie 
kolejowej — w rezultacie ojciec został za­
bity.

Inny dyskutant tłumaczył, że należy 
działać z rozmysłem i planowo, bo oto 
tenże Zbyszek odłączył się od gromady, 
skutkiem czego ogniwo harcerskie nie mo­
gło dobrze wykonać zadania. Przedsta­
wiając środowisko, dzieci umiejętnie wska­
zywały na toczącą się na wsi walkę kla­
sową, charakteryzując bohaterów, trafnie 
oceniały ich postępowanie p.od względem 
wartości społecznej. Po dyskusji odbyło 
się przedstawienie teatru kukiełkowego, 
które jeszcze bardziej uwypukliło waląry 
artystyczne i wychowawcze książki. Z 
kolei dzieci wystąpiły z zagadkami samo­
dzielnie ułożonymi i związanymi z treśęią 
książki, np. „Wielu zupom smaku dodaje, 
a w ogniwie ogniwowym zostaje" (boha­
ter książki — Pietruszki).
’ Uczestnicy zebrania odnieśli wiele ko­
rzyści. Przedstawiciele innych szkól do­
wiedzieli się, jak doskonałym uzupełnie­
niem pracy dydaktyczno-wychowawczej na 
lekcji jest umiejętnie prowadzona praca 
pozalekcyjna w ramach kółek zaintereso­
wań, jak skutecznym środkiem wychowaw­
czym staje się dobra książka w rękach 
młodzieży. Mogli też stwierdzić, w jakim 
stopniu' dobrze zorganizowana praca w 
kółku 'literackim przyczynia się do pogłę­
biania znajomości i umiłowania mowy oj- 
czystej — tak ważnego elementu kształ­
towania uczuć patriotycznych młodzieży,

O pracach pozalekcyjnych szkoły w Za­
wadzie można by jeszcze dużo opowiadać. 
Niemniejszymi osiągnięciami szczyci się 
kółko prac ręcznych prowadzone 'przez kol, 
Janinę Cieśiak. Prace kółka całkowicie 
nasiawione są na regionalizm. Zbieranie 
haftów ze strojów śląskich, wyszywanie 
ręczników, serwetek, fartuchów, wykony­
wanie strojów ludowych — oto niektóre 
tylko, prace mające wielkie znaczenie w 
budzeniu uczuć patriotycznych młodzieży, 
w wykazywaniu polskości ziemi polskiej.

W szkole jest również kółko artystycz­
ne. prowadzone przez koi. Cycylię Nowak 
Zajmuje się ono zbieraniem pieśni ludo­
wych z danego terenu, uczy tańców regio­
nalnych. Na dziesiątkach zebrań gromadz­
kich i gminnych występował zespół arty­
styczny szkoły w Zawadzie. Również słu­
chacze Polskiego Radia mieli przyjemność 
wysłuchania pieśni wykonywanych przez 
ten zespół, np. „Przez tą zawajdzką wieś", 
„Te zawajdzkie dzieuchy..." Ludność oko­
licznych wiosek podziwia tańce regionalne 
wykonywane przez dzieci tej szkoły (tro- 
jak, kaczor itp.).

Ciekawą działalność rozwinęło kółko 
Konstytucji prowadzone przez koleżankę 
Janinę Cieślak. Jest ono nastawione na 
to, aby pogłębiać i rozszerzać wiadomości 
uczniów zdobyte na lekcji. Na jednym z 
ostatnich zajęć omawiano temat: „Co no­
wego powstanie na Opolszczyźnie w okre­
sie Planu 6-lein.iego” (zakłady azotowe w 
Kędzierzynie, olbrzymie chłodnie, cemen­

townia „Odra" itp.).
Poprzez ukazywanie wizji pięknej przy­

szłości najbliższego otoczenia, która ksztąK 
tuje się na oczach młodzieży, kol. Cieślak 
budzi w swych uczniach uczucie głębokiej 
miłości do ludowej ojczyzny, do rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, do 
Prezydenta Bolesława Bieruta — główne­
go organizatora naszych osiągnięć. ,

IRENA BIELSKA !

doświadczeni nauczyciele opowiedzieli ó 
tym, jak rozpoczynali swoją pracę zawo­
dową.

Nauczyciele zatrudnieni w szkołach te­
go powiatu aktywnie uczestniczą we 
wszystkich ogólnopolityczny ch akcjach; 
207 spośród nich pracuje w charakterze 
agitatorów. Wygłosili oni w ub. roku 10S 
odczytów i 190 wykładów na różne tema­
ty oraz przeprowadzali wicie pogadanek 
na temat aktualnych wydarzeń polityce 
nych.

O najdrobniejszych trudnościach w re­
alizacji postanowień władz zwierzchnich 
w tej dziedzinie informowane jest prezy­
dium powiatowej rady narodowej.

W wyniku tak' wszechstronnej działal­
ności zarządu oddziału powiatowego 
związku — nauczyciele i wychowawcy 
szkół, domów dziecka i przedszkoli, osiąg­
nęli pomyślne rezultaty w swej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Promocja w 
klasach od 1 do IV w porównaniu do ro­
ku ubiegłego wzrosła o lO*’/o-

Doświadczenia zdobyte w pracy przez 
zarząd powiatowy związku nauczycieli 
Pawłowskiego rejonu mogą być wzorem 
dla pracy innych zarządów powiatowych 
i grodzkich związku nauczycieli nie tylko 
w ZSRR, ale i w Polsce.

H. DĄBROWICE

1EHIULZ
Taki stan rzeczy trwa z roku na rok, 

a przyszłość nie rokuje poprawy,
„Glos Nauczycielski" r. 1932

Sprostowanie
W nrze 46 ,,Głosu Nauczycielskiego" w ar­

tykule Mikołaja Kozakiewicza pt. „Na lek­
cji matematyki" zakradły się dwa błędy wy* 
paczające sens zdań. Tak więc ostatni wierss 
w pierwszej szpalcie winien brzmieć: „prze­
kładając tekst zadania na język liter" orax 
w końcowym zdaniu artykułu wmńo być: 
,,zastosowanie poznanych aa lekćjach wzo­
rów w triangulaejl".
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Jak powstał układ planeiarnj Samowola ukarana
We wszelkich badaniach przyrodni­

czych ogromne znaczenie ma znajomość 
przeszłości tych tworów, które 
badamy.

Obecny stan ukształtowania po­
wierzchni Ziemi, rozkład'mórz i lądów, 
obecny stan atmosfery ziemskiej — 
.wszystko to jest wynikiem długotrwa­
łych procesów rozwojowych, które za­
częły się kiedyś w zamierzchłej prze­
szłości i trwają po dzień dzisiejszy. O- 
becne formy życia na Ziemi są również 
wynikiem innych nieco procesów roz­
wojowych, zapoczątkowanych w daw­
nych czasach. Aby zrozumieć, dlaczego 
pewne warstwy Ziemi ułożyły się tak, a 
nie inaczej, dlaczego życie na Ziemi 
przybrało takie właśnie formy, jakie o- 
becnie obserwujemy, należy poznać pro­
cesy, w wyniku których pewne twory 
powstawały i ulegały zmianom dostoso­
wując się do warunków otoczenia i od- 
'działując z kolei na inne równolegle się 
rozwijające procesy: krótko mówiąc — 
należy poznać dzieje Ziemi.

Dzieje Ziemi wiążą się z dziejami ca­
łego naszego układu planetarnego; Zie­
mia nie powstała i nie „żyła" jako coś 
odosobnionego we wszechświecie. Ziemia 
jest i była jedną z planet obiegających 
Słońce i jej historia jest jedynie pew­
nym rozdziałem historii całego układu 
planetarnego.

Oto dlaczego zagadnienie pochodzenia 
planet jest czymś ważnym we wszyst­
kich naukach przyrodniczych; zagad­
nieniem niewątpliwie kluczowym, po­
nieważ zrozumienie sprawy pochodzenia 
planet jest, czymś w rodzaju klucza do 
rozwiązywania wielu innych zagadnień 
przyrodniczych, dotychczas niejasnych i 
niezrozumiałych.

Nic też dziwnego, że temu zagadnie­
niu poświęca się ostatnio coraz więcej 
uwagi.' Wprawdzie sprawa pochodzenia 
Ziemi i planet nie znalazła jeszcze roz­
wiązania pewnego i kompletnego i jest 
jeszcze w stadium hipotez naukowych, 
niemniej ostatnie prace w tej dziedzinie 
są szczególnie obiecujące i dlatego spró­
buję je tutaj pokrótce przedstawić.

We wszystkich dotychczasowych hipo­
tezach dotyczących powstania układu 
planetarnego przyjmowano, że Ziemia i 
i inne planety oderwały się od Słońca. 
Niektórzy przypuszczali, że nastąpiło to 
wtedy, gdy Słońce było już gotową u- 
kształtowaną gwiazdą (Buffon, Jeans); 
inni znowu sądzili, że nastąpiło to w o- 
kresie formowania się samego Słońca, a 
więc w okresie mgławicowego jeszcze 
stadium Słońca (Laplace, Kant, Fiesjen- 
kcw). Szczególnie ostatnia hipoteza li­
czonego radzieckiego Fiesjenkowa dość 
dobrze wyjaśniała cały proces tworzenia 
się planet jako jeden z etapów rozwoju 
każdej gwiazdy.

Poważnym zarzutem przeciwko tej hi­
potezie jest następująca okoliczność, pod­
kreślona przez innego uczonego radziec­
kiego Schmidta:

Z praw fizyki wiemy, że w układzie 
odosobnionym, to znaczy w zespole ciał, 
na które nie działają żadne siły ze­
wnętrzne, tzw. całkowity moment pędu 
r.Tusi pozosta'wać niezmienny, ów mo­
ment pędu jest miarą ruchu obrotowego 
HStjźyrnuje dc przez mnożenie przez 
siebie szybkości każdego ciała przez jego 
masę i odległość od osi obrotu. Otóż

Do Redakcji wpłynęło kiłka listów, w których czytelnicy zapytują o to, jak należy 
naukowo wytłumaczyć powstanie Ziemi i układu słonecznego. IF odpowiedzi na te 
listy zamieszczamy artykuł prof. dra Włodzimierza Zonna, w którym autor zapopna- 
je czytelników z teorią kosmogóniczńą uczonego radzieckiego Schmidta. Naukowa 

deorid. Schmidta jest szczytowym, ale nie końcowym etapem tego ciągu teorii kosmo- 
gonicznych, które wykazują i naukowo uzasadniają, żc świat nie jest wytworem cu­
du ani działania sił nadprzyrodzonych, lecz że powstał w określonych warunkach 
z materii, według ściśle określonych, znanych nam praw fizyki.

Prosimy czytelników o nadsyłanie swych uwag o zamieszczonym artykule, jak też 
tłumaczenia otaczających nas zjawisko dalsze pytania dotyczące naukowego 

przyrody.

suma tych wszystkich wielkości dla ciał 
stanowiących układ odosobniony nie 
może się zmieniać bez udziału jakichś 
sił pochodzących z zewnątrz układu.

Jeśli planety powstały w ten sposób, 
jak to opisuje Fiesjenkow, obecny cał­
kowity moment pędu całego układu pla­
netarnego musiała posiadać kiedyś pier­
wotna mgławica, z której powstały 
Słońce i planety; muisiała ona posiadać 
taką samą mniej więcej masę i obracać 
się, jak to wynika z prostych obliczeń, 
niesłychanie szybko. Nie mogłaby więc 
być czymś trwałym i wobec tego nie 
mogła istnieć -jako twór kosmiczny; i to 
jest pierwszy .zarzut przeciwko tej hipo­
tezie. Ponadto niezrozumiałe jest, dla­
czego z tego całego momentu pędu Słoń­
ce zachowało tek małą jego część; istot­
nie, Słońce, posiadając ogromną masę, 
stanowiącą około 99°/n całej masy ukła­
du planetarnego, posiada zaledwie 2’/o 
jego momentu pędu! Resztę posiadają 

•planety...
Przyczynę tak niezrozumiałego roz - 

kładu momentu pędu można tłumaczyć 
sobie tylko tym, że w- powstawaniu ■ u- 
kladu planetarnego uczestniczyła jakaś 
materia z zewnątrz. I to jest 
myślą przewodnią ostatniej_ hipotezy 
kesrnogenicznej O.
przedstawił on niedawno w formie wy­
kładu i kilku publikacji.

Tą „postronną" materią biorącą udział 
w tworzeniu się planet był — jego zda­
niem — obok materii ciemnej; wiemy, 
iż w przestrzeni międzygwiazdowe.' ma­
my wiele ciemnej materii, skupiającej 
się właśnie w stosunkowo nieduże obło­
ki, tak że tego rodzaju przypuszczenie 
nie wzbudza żadnych zasadniczych 
sprzeciwów.

Wyobraźmy więc sobie, zgodnie z hi­
potezą Schmidta, że Słońce, jeszcze jako 
gwiazda samotna, weszło kiedyś do ta­
kiego obłoku i wędrowało w nim przez 
pewien czas. Gdyby Słońce było nieru­
chome, cząsteczki stanowiące ów obłok 
spadałyby- na “
ruchu Słońca 
tworzyć za.

, goszczenie,'w którym następowały. licz- . 
ne zderzenia się tych cząstek ze sobą. 
Zderzeniom tym towarzyszy z reguły za­
miana energii ruchu w ciepło lub w e- 
nergię odkształcającą ciała. Znaczy to, 
że energia ich ruchu ulegała zmniejsze­
niu i wobec tego cząstki te zostały za­
trzymane przez Słońce i zmuszone do 
krążenia wokół niego. Tak więc wsku­
tek istnienia siły przyciągania, cząstecz­
ki obłoku materii ulęgały wychwyceniu 
przez Słońce i utworzyły wokół niego 
pierścień materii, skupiającej, się z bie­
giem czasu wokół poszczególnych miejsc

Schmidta, którą

Słc-ńce. Z powodu jednak 
cząsteczki te powinny 

Słońcem pewne za-

o większej nieco gęstości i tworzącej w 
końcu poszczególne planety.

Obłok tej materii musiał posiadać pe­
wien ruch obrotowy i dlatego jego 
cząstki, zlepiając się, zachowywały ten 
ruch. Powstające planety posiadały więc 
ten sam ruch, a więc ruch w jednym 
kierunku i w jednej płaszczyźnie. Pier­
wotnie ruch ten był bardziej chaotycz - 
ny, jednak w miarę dołączania się coraz 
to nowych cząstek do formujących się 
planet ruch całości musiał się coraz 
bardziej „wyrównywać" i zbliżać się do 
pewnego średniego ruchu, szczególnie u 
planet posiadających dużą masę, a więc 
powstających w miejscach o dużej gę­
stości pyłu. W tych miejscach przypad­
kowe odchylenia ulegały wyrównaniu w 
większym stopniu niż gdzie indziej, po­
nieważ występowały tam duże ilości 
cząstek dołączających się do planety.

W podobny sposób, według Schmidta, 
powstawały także księżyce. Powstawały 
cne również z materii rozrzedzonej, 
znajdującej się w pobliżu jakiejś formu­
jącej się planety, jednak nieco dalej, 
niż te cząstki, z których formowała się 
planeta. Cząstki więc kondensujące się 
tam tworzyły ciało, które w wyniku 
praw mechaniki zaczynało się poruszać 
wokół danej planety.

Interesujące i frapujące tutaj jest 
między innymi to, że według hipotezy 
Schmidta Ziemia i planety. powstały z 
pierwotnie zimnej materii; nie z rozża­
rzonej, jak to wynika np. z hipotezy 
Fiesjenkowa. Zatem wnętrze Ziemi nie 
jest tak gorące, jak to pierwotnie przy - 
puszczano. Owszem, posiada ono dość 
wysoką temperaturę, która się wytwo­
rzyła wskutek tego, że przy każdej kon­
densacji temperatura ciała wzrasta; n:e 

„wzrasta jednak tak znacznie, abyśmy 
wnętrzu Ziemi mogli przypisywać tem­
peraturę kilku tysięcy stopni, jak to 
pierwotnie przypuszczali geologowie i 
geofizycy.

Zdarzenie, w wyniku którego powstał 
nasz układ planetarny, w żadnym przy­
padku nie było jakieś wyjątkowe; zna 
my wiele obłoków materii międzygwia- 
zdowej i wiemy również, że wszystkie 
gwiazdy poruszają się w przestrzeni. 
Zatem wejście gwiazdy do obłoku ma­
terii międzygwiązdowej nie jest niczym 
niezwykłym, lecz raczej _ czymś „co­
dziennym" w święcie gwiazd, zwłasz­
cza w obszarach leżących w pobliżu 
płaszczyzny Drogi Mlecznej, w której 
mamy bardzo wiele tych obłoków i w 
której znajduje się również nasze Słoń­
ce. Jeśli więc hipoteza Schmidta jest 
słuszna, to szczególnie wiele układów 
planetarnych powinno powstawać do­
koła gwiazd leżących właśnie w płasz­
czyźnie Drogi Mlecznej...

Dziś nie mamy jeszcze możliwości 
instrumentalnych sprawdzenia słusznoś­
ci tego wniosku; nie możemy odkrywać 
obecności małych planet wokół gwiazd 
ze względu na niedoskonałość naszych 
instrumentów obserwacyjnych. Jednak 
ta okoliczność nie przekreśla wcale 
możliwości sprawdzenia słuszności hipo­
tezy Schmidta drogą pośrednią, chociaż­
by np. przez zbadanie wnętrza Ziemi i 
przekonanie się o słuszności przypusz­
czeń Schmidta co do jej niskiej stosun­
kowo temperatury. Poznanie składu 
chemicznego Ziemi też może wiele w tej 
sprawie powiedzieć, ponieważ skład che­
miczny Ziemi i planet musi być raczej 
podobny do składu chemicznego ciem­
nych mgławic niż Słońca.

Oto kilka zagadnień więżących się 
bezpośrednio z hipotezą Schmidta. Za­
gadnień tych jest znacznie więcej; wy­
mienianie ich zajęłoby jednak mnóstwo 
miejsca i dlatego poprzestajemy na 
tym.

Nie znaczy to oczywiście, że hipoteza 
Schmidta jest najdoskonalszą i najlep­
szą; niewątpliwie po niej przyjdą inne 
hipotezy bardziej szczegółowe i bardziej 
zgodne ze stanem nauki. Niemniej hipo­
teza ta odegrała i będzie jeszcze odgry­
wała swoją rolę zapładniającą, w zwią­
zku bowiem z powstaniem tej hipotezy 
wzmógł się ogromnie ruch zarówno w 
astronomii, jak i w naukach o Ziemi. 
Sprawa pochodzenia układu planetarne­
go wzbudziła nawet dyskusje dotyczące 
sprawy ewolucji gwiazd, ponieważ po­
wstania układu planetarnego nie można 
odrywać w myśli od zagadnienia po­
wstawania gwiazd i naszego Słońca. Pa­
miętajmy, że wiek Ziemi niewiele różni 
się od wieku Słońca; ta okoliczność 
zmusza nas do szczególnie czujnego sto­
sunku do zagadnień kosmogonii układu 
planetarnego i do łączenia sprawy po­
chodzenia Ziemi ze sprawami pochodze­
nia gwiazd.

Tak czy inaczej 
spełnia swoją rolę 
badań podejmowanych we 
kierunku; spełnia więc to, o co chodzi 
we wszystkich hipotezach naukowych.

Słuszność zasad pedagogiki socjali­
stycznej nie trafiła bynajmniej do prze­
konania ob. Teodorowi Krausemu, kie­
rownikowi Szkoły Podstawowej w 
Wierzchucinie, pow. Wejherowo, woj. 
gdańskie. Wolal on stosować własne 
„metody" wychowawcze. Polegały one 
na tym, że jeżeli kierownikowi nie po­
dobało się coś w zachowaniu ucznia, 
wymierzał mu policzek. Taka „kara" 
spotkała m. In. uczniów: Budnika, Gre- 
źlikowskiego, Gorena.

Na wieczorek pożegnalny urządzony 
dla kl. VII w dniu zakończenia roku 
szkolnego przybył w stanie nietrzeź­
wym. Zachęcona tym przykładem mło­
dzież poszła w ślady zwierzchnika, a 
następnie dała upust swojemu dobre­
mu humorowi demolując boisko szkol­
ne i kwietniki.

Również i opieka nad młodym nau­
czycielem ze strony kierownika szko­
ły wyglądała oryginalnie: do szkoły 
przybyła młoda koleżanka, T. Wiśniew­
ska. która starała się pracować jak naj­
lepiej. ale pracę jej ob. Krause stale kry­
tykował, nie wskazując jednak, jak — 
jego zdaniem — powinno być „dobrze". 
Pewnego razu wyrazi) się o niej do ko-

lęgów w ten sposób: „Przyszła do mnie 
z nowymi przepisami szkolnymi naby­
tymiw liceum, ale ja jej te przepisy 
wybiję z głowy". Zarówno kol. Wiśniew 
ska. jak kol. Janina Sabat, nie mojąc 
znieść szykanowania ich przez kierow­
nika. przeniosły się do innych szkół.

Kierownik - tyran w równie swoisty 
sposób organizował zajęcia pozaszkol­
ne młodzieży; bardzo często kazał przy­
chodzić poszczególnym uczniom do 
swego domu i używał ich do prywat­
nych posług.

Bezprawia kierownika Krausego do­
szły do wiadomości Redakcji „Giosu 
Nauczycielskiego", która spowodowała 
zbadanie tej sprawy przez władze o- 
światowe.

Ministerstwo Oświaty po przeprowa­
dzeniu dochodzenia stwierdziło słusz­
ność zarzutów skierowanych przeciwko 
ob. Krausemu. i poleciło niezwłocznie 
odwołać ob. Krausego od pełnienia o- 
bowiązków kierownika szkoły, zaś Wy­
dział Oświaty Prezydium WRN w Gdań 
sku wdrożył przeciwko niemu postępo­
wanie dyscyplinarne.

Nauczyciele szkoły w Wierzchucinie 
odetchnęli z ulgą.

EWA NOWER

spr.avz.ami pochodzę-

hipoteza Schmidta 
inspiratora nowych 

właściwym

WYUSNU DYFLUM...
Kol. Leszek Biały z Przemyśla plsze do 

Redakcji: „Serdecznie dziękuję za inter­
wencję w Ministerstwie Oświaty. Dyplom 
nauczyciela szkół średnich już otrzyma­
łem".

PRZYDZIELONO MIESZKANIE...

Kol. Jadwiga Michalakowa, naucz. Szko­
ły Podstawowej nr 135 w Łodzi, plsze do 
Redakcji: „Pragnę złożyć serdeczne po­
dziękowanie Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego", Zarządowi Głównemu ZNP i Za­
rządowi Okręgu ZNP w Łodzi za skutecz­
ną pomoc i interwencję, w wyniku której 
otrzymaliśmy samodzielne mieszkanie".

ODPOWIEDZI NA DLACZEGO" \

W 36 numerze „Głosu Nauczycielskie-- 
go" z dnia 7.9. br. zamieściliśmy notatkę 
w sprawie niedostarczenia kol. Ludwikowi 
Baszczyńskiemu, nauczycielowi w Rogoź­
nie, „Świerszczyka" mimo uiszczenia opła­
ty.

PPK „Ruch" w Poznaniu zbadał sprawę 
i poinformował nas, że w stosunku do kie­
rownika w Rogoźnie, odpowiedzialnego za 
powyższe i podobne zaniedbania, wyciąg­
nięto konsekwencje służbowe. Został on 
dyscyplinarnie zwolniony z pracy. Sprawa 
jego została skierowana do prokuratora, 
a ob. Ludwik Barszczyński otrzyma zwrot 
wpłaconych pieniędzy w przeciągu 3 ty­
godni.

PfiZEGLĄD WYDARZEŃ MIĘDZYNARODOWYCH
W ORGANIZACJI Narddów Zjednoczonych doszło w ostatnich 

dniach do paru wielce znamiennych wydarzeń. Jednym 
z nich jest-dymisja osławionego Trygye Lie, sekretarza general­
nego ONZ. Trygve Lie, socjaldemokrata norweski, od 6 lat zaj­
mował to stanowisko. Początkowo legalnie, a począwszy od 1950 
roku nielegalnie, gdy to wbrew zasadom Karty NZ, w wyniku 
machinacji amerykańskich przedłużona została jego kadencja 
o trzy lata.

DYMISJA TRYGYE LIE

DZIENNIK francuski „Ce soir“ komentując dymisję Trygye Lie 
pisał: „Dla amerykańskiego Departamentu Stanu i brytyj­

skiego Foreign Office dymisja Trygve Lie stanowi poważny cios. 
Od roku 1950, gdy Trygye Lie przy pogwałceniu Karty NZ po­
został na swoim stanowisku, stal się on totumfackim Waszyngto­
nu i Londynu. To on pomógł firmować agresję amerykańską 
W Korei' sztandarem ONZ. To on. pogrzebał raport Komisji ONZ 
z Korei, ustalający odpowiedzialność Li Syn-hiana za rozpętanie 
agresji.- To on określi! mordercze naloty bombowców Mac Arthu­
ra jako, „pokojowe misje". Od 1950 roku Trygyę Lie nie powie­
dział ani słowa, które mogłoby nie podobać się Amerykanom al­
bo Anglikom. Swoją służalczością wobec USA Trygye Lie zraził 
sobie kraje azjatyckie, afrykańskie, a nawet niektóre kraje po­
łudniowo • amerykańskie".

Dymisja Trygye Lie, o którym dziennik francuski „Paris-Pres- 
se" '.pisał, że ..przekształcił się w kółko amerykańskiego aparatu 
rządowego", komentowana jest przez prasę zachodnio - europej­
ską jako wyraz stale wzrastającego oporu przeciwko amerykań­
skiej polityce w ONZ, której Trygye Lie był uosobieniem.

Postawa Trygye Lie, ciałem i duszą oddanego, swym amerykań­
skim mocodawcom, wywoływała coraz głębszy ferment wśród 
poszczególnych delegacji — ferment ten jeszcze bardziej- pogłę­
bił się ostatnio, gdy Trygve'Lie na zlecenie tzw. komisji Mac 
Carrana przeprowadzi! generalną czystkę wśród personelu sekre­
tariatu ONZ.

ANTYAMERYKANIZM ROŚNIE

ŚCISŁE wiąże się z tą sprawą samobójstwo Abrahama Fellera, 
szefa, departamentu prawnego ONZ, najbliższego współpra­

cownika i doradcy osobistego Trygve Lie. Abraham Feller skoczył 
z 12 piętra na bruk dlatego, żę znalazł się w sytuacji człowieka 
bez wyjścia, w sytuacji człowieka zaszczutego. Od’ lat wiernie 
służył amerykańskim imperialistom, będąc jednym z tych, którzy 
odgrywali decydującą rolę w przekształcaniu ÓNZ w narzędzie 
amerykańskich agresorów, będąc tym, który jako łącznik pomię­
dzy sekretariatem ONZ a komisją Mac Carrana specjalizował się 
w przeprowadzaniu czystki wśród urzędników ONZ podejrzanych 
o- demokratyczne poglądy.

Wyżej wymienione wydarzenia wskazują, jak to pisze- postę­
powy dziennik francuski „Liberation", że „ONZ przeżywa kryzys 
moralny, który jest konsekwencją kurateli USA nad ONZ". 
Świadczą równocześnie o tym, jak pisze dziennik francuski „Ce 
sć-ir". że „antyamerykanizm rośnie na całym świecie, a nawet 
w ONZ".

Wyrazem 'tego wzrastającego arttyamerykanizrńu, wyrazem te­
go, że do przeszłości należą czasy, gdy to amerykańskim impe­
rialistom udawało się na forum ONZ przeforsować każdy swój 
wniosek, jest przebieg debaty generalnej w Zgromadzeniu Ogól- 
nyrn Narodów Zjednoczonych, są wyniki różnych głosowań ' 
w poszczególnych komisjach. I tak np. amerykańska rezolucja 
w sprawie Korei przedstawiona w imieniu 20 państw spotkała się 
z ostrą krytyką i nie znalazła ogólnego poparcia. W Komisji Po­
wierniczej, wbrew sprzeciwom USA, uchwalona została rezolucja, 
której wprowadzenie w życie zapoczątkować może współpracę, 
ludności terenów kolonialnych ze specjalnie do tego celu utwo­
rzonym komitetem ONZ. W tejże komisji potępiona zestala 46 
głosami większości dyskryminacja rasowa. Wypadki te świadczą

o słuszności twierdzenia tygodnika francuskiego „Tribune des 
natioris", który w korespondencji z VII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego pisze: „Do przeszłości należy okres, gdy to za wnioskami 
amerykańskimi z reguły padało około 45 głosów przy paru 
wstrzymujących się i 5 wypowiadających się przeciw".

HISTORIA PEWNEGO ORĘDZIA

PODŻEGACZE wojenni nie przebierają w środkach, by zaha­
mować ową rosnącą falę antyarnerykanizmu w świecie. Do 

rzędu takich prób należy sławna dziś już historia z pewnym orę­
dziem, które było wynikiem bujnej imaginacji francuskiego pre­
miera Pinaya. Amerykańscy imperialiści, których wojską okupu­
ją Francję,’nie mają dobrej opinii w kraju pana Pinaya. A już 
generał Eisenhower, który niejednokrotnie w sposób lekceważący 
i wręcz obraźliwy wyrażał się o narodzie francuskim, jest szcze­
gólnie źle notowany. Na wieść o tym, że Eisenhower został pre­
zydentem USA, Pinay postanowi! zainsc.enizować pewną farsę, 
zmierzającą do wybielenia'Eisenhowera w oczach Francuzów, do 
przedstawienia go w roli „przyjaciela" Francji. Radio francuskie 
nadało „orędzie gen. Eisenhowera do narodu francuskiego". Orę 
dzie to utrzymane w serdecznym tonie uznane zostało przez reak­
cyjną prasę francuską jako „akt bez precedensu", a sam Pinay 
wygłosił przemówienie, w którym aż się rozpływa! z zachwytu 
nad Eisenhowerem. Zabawa trwała krótko. Oszustwo rychło wy­
szło na jaw. Okazało się, że Eisenhower żadnego orędzia do Fran­
cuzów nie wystosował, że po prostu radio francuskie nadało 
fragment jednego z setek przemówień, jakie elokwentny generał 
wygłosił w czasie kampanii przedwyborczej. Pinay ośmieszy! się 
i Wszystko byłoby dosyć śmieszne, gdyby przy tym nie było 
wstrętne. Oto bowiem do jakich oszukańczych sztuczek ucieka się 
premier rzędu francuskiego pragnąc, bezskutecznie zresztą, wy­
wołać falę sympatii w swoim narodzie dla amerykańskiego pod­
żegacza wojennego, znanego ze swego lekceważącego stosunku 
do Francji, dla polityka, który niejednokrotnie dawał wyraz swym 
sympatiom dla hitlerowskiego Wehrmachtu.

WARUNEK POKOJU W EUROPIE

EISENHOWER Jest jednym z tych, którzy od pierwszej chwili 
postawili na wskrzeszenie hitlerowskiego Wehrmachtu, na 

odrodzenie niemieckiego imperializmu, na współpracę amerykań­
skich imperialistów z zachodnio - niemieckimi rewizjonistami. 
Eisenhower, przyjaciel tych, którzy ostrzą sobie zęby nie tylko na 
ziemie położone na wschód od Odry i Nysy, lecz również na zie­
mie leżące na zachód od Renu, tzn. na Alzację i Lotaryngię, jest 
w tym samym stopniu wrogiem narodu francuskiego, co np. woj­
skowy doradca Adenauera Blank. Tenże Blank w oficjalnym 
oświadczeniu radiowym zapowiedział ostatnio, że liczebność 
Wehrmachtu w pierwszym okresie wynosić będzie 600 tys. ludzi. 
W rozmowie z Ridgwayem, głównodowodzącym wojskami atlan­
tyckimi, poszedł jeszcze dalej, ofiarując Ridgwayowi wystawienie 
przez Niemcy Zachodnie 2,5 miliona żołnierzy.

Wynurzenia Blanka są jeszcze jednym potwierdzeniem olbrzy­
miego znaczenia, jakie posiada dla sprawy zachowania pokoju 
zagadnienie jak najszybszego pokojowego uregulowania proble­
mu niemieckiego, którym zajmowała się niedawno berlińska kon­
ferencja przedstawicieli 13 państw europejskich.

Zagadnieniem niemieckim zajmie się również wiedeński Kon­
gres Narodów, który rozpocznie swe obrady 12 grudnia. Wezmą 
w nim udział przedstawiciele różnych krajów, różnych światopo­
glądów, aktywni obrońcy pokoju i tacy ludzie, którzy dotychczas 
stali na uboczu walki o pokój. Łączy ich jedna sprawa — prag­
nienie utrwalenia pokoju, oszczędzenia ludzkości nowej wojny. 
Nie ulega wątpliwości, że Kongres Narodów ze szczególną tro 
ską rozważać będzie środki pokojowego uregulowania problemu 
niemieckiego jako jednego z podstawowych warunków utrwale­
nia pokoju w Europie.

FILM OŚWIATOWY 
PROPAGATOREM PRZYJAŹNI 

POLSKO-RADZIECKIEJ
Dział sieci oświatowej Okręgowego 

Zarządu Kin w Rzeszowie nawiązując 
do „Festiwalu" filmów radzieckich za - 
planował na listopad cykl filmów ra­
dzieckich dla szkół, świetlic i na wykła­
dy TWP, tak że ani jedna szkoła, świe­
tlica czy zakład pracy, które dotychczas 
korzystały z obsługi filmów oświato­
wych, nie będą pozbawione w listopa­
dzie możliwości oglądania filmów ra­
dzieckich.

Uwzględniono przeważnie filmy geo­
graficzne. gdyż one najlepiej ilustrują 
osiągnięcia ludów Związku Radzieckie­
go.

I tak np. film „Nowa Askania" przed­
stawia najnowocześniejszy ośrodek ho­
dowlany, „Kolchida" zaś ilustruje za­
gadnienie przekształcenia przez człowie­
ka przyrody, mianowicie dzikiego, bag­
nistego nieużytku, zalewanego i zamu­
lanego wodami górskich potoków w 
krainę produkującą herbatę gruzińską, 
wino, tytoń i najwspanialsze owoce po­
łudniowe.

„Suchumi" zaś to prześliczne kąpieli­
sko czarnomorskie, w którym świat 
pracy znajduje zdrowie i zażywa dobrze 
zasłużonego wypoczynku i rozrywki.

Podobne obrazy widzi się na filmie: 
„W górach Krymu".

Na filmie zaś „W Stalinogorsku" po­
kazana jest zmechanizowana praca w 
kopalniach węgla Zagłębia Moskiew­
skiego oraz warunki pracy i bezpie­
czeństwa w dzisiejszych kopalniach 
Związku Radzieckiego.

Filmy z dziedziny biologu i fizyki po­
uczają o wielkich zdobyczach uczonych 
radzieckich.

Film pt. „Pszenica mieszaniec" przed­
stawia doświadczenia Miczurina i Ły­
senki.

Niemniej pouczające są filmy z dzie­
dziny fizyki, jak „Elektryczność w służ­
bie człowieka", „Promienie Roentgena", 
„Zorza polarna", „Ruch wirowy" i inne.

W.D.
Rzeszów

W WALCE O PODNIESIENIE 
LICZBY PRENUMERATORÓW

Jakie znaczenie posiada czytelnictwo 
na wsi, wie o tym każdy obywatel.

Kilkutysięczna armia listonoszów wiej­
skich codziennie przemierza dziesiątki 
kilometrów odwiedzając najdalsze za­
kątki kraju, aby doręczyć chłopom cza­
sopisma. Książka dotarła już pod strze­
chy i spełnia swoje zadanie.

Dużą pomocą w zjednywaniu nowych 
prenumeratorów na wsi są kadry nau­
czycielskie. Nauczyciel, który bezpo­
średnio styka się z ludnością wiejską, 
ma wdzięczne pele do działania. Liczni

T. RUBACH

nauczyciele przejawiają w tym kierunku 
ożywioną działalność.

Do takich należy kol. Maksym Broni­
sław, nauczyciel, zam. w Przewłoce, gm. 
Milanów, pow. radzyńsikiego, który nie 
tylko zachęca innych do czytania prasy, 
ale sam zaprenumerował aż 19 czaso - 
pism, a mianowicie: 1. „Biologia w 
Szkole", 2. „Chłopska Droga", 3. „Dru­
żyna", 4. „Zdrowie", 5. „Fizyka i Che­
mia", 6. „Głos Nauczycielski", 7. 
„Świerszczyk - Iskierki", 8. „Matema­
tyka", 9. „Morze", 10. „Nowa Kultura", 
11. „Płomyk", 12. „Płomyczek", 13. „Po­
lonistyka", 14. „Przyjaźń", 15. „Przyja­
ciółka", 16. „Radio i Świat", 17. „Stoli­
ca", 18. „Świat Młodych", 19. „Wszech­
nica Radiowa".

Dzięki takim właśnie ludziom stan 
czytelnictwa w powiecie włocławskim 
znacznie się poprawił i w chwili obecnej 
przypada już jedna gazeta na 3 osoby.

Oby takich prenumeratorów było jak 
najwięcej i

Stanisław Marcinkiewicz
Włodawa

PIĘKNY CZYN
Technikum Mechaniczno-elektryczne 

w Bielsku-Białej w celu uczczenia Fron­
tu Narodowego podjęło zaszczytne zobo­
wiązanie, które już wykonało.

Dzięki wytężonej pracy nauczyciela 
inż. Henryka Bydlińskiego słuchacze 
szkoły wieczorowej dla pracujących w 
ramach łączności miasta ze wsią przy­
byli do najuboższej szkoły w Prusowie, 
gdzie wygłosili dla miejscowej ludności 
prelekcję przedwyborczą. Klasa V a 1 b 
szkoły dla pracujących ofiarowała szko­
le w Prusowie cenny mikroskop do na­
uki biologii.

Przewodniczący cechu metalowców w 
Bielsku-Białej, cb. Teofil Brożek posta­
nowił objąć opiekę nad powyższą szko­
łą. Dzięki itiiermi zr.koła w Prusowie o- 
trzymałia już wiele pomocy naukowych, 
jak wagi laboratoryjne, przekroje silni­
ków spalinowych, statyw do chemii, wi- 
rownice itd. Prócz tego cech metalow­
ców z ob. Brożkiem na czele postanowił 
w ciągu trzech miesięcy wyposażyć cał­
kowicie szkołą w pcmoce do fizyki i 
chemii. Już wkrótce szkoła w Prusowie 
posiadać będzie kompletne urządzenie 
fizyko-chemiczne, 
będzie imię Cechu

program obchodu uroczystości. Do 
należy cała młodzież oraz grono 
czycielskie tejże szkoły.

Dla uczczenia 35 rocznicy Rewolucji 
Październikowej młodzież wzmogła swo­
je wysiłki w walce o jak najlepsze wy­
niki nauczania, otoczyła opieką słab­
szych kolegów, opracowała szereg tema­
tów do pogadanek, jak np. „Wielkie .buy; 
dowie komunizmu w ZSRR", „Udział 
Polaków w Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej", „Technika radziecka u- 
łatwia realizację Planu 6-letniego“ itp. 
Przygotowano również referat z prze­
źroczami n. t. Rewolucji Październiko­
wej, dla młodzieży szkół miejscowych i 
społeczeństwa miasta Pińczowa. Ucz­
niowie masowo chodzą na filmy radzie­
ckie, a na zajęciach świetlicowych prze­
prowadzają dyskusje nad ich treścią. 
Wzmogło się też znacznie czytelnictwo 
literatury radzieckiej oraz prenumero­
wanie pism: jak np. „Tiechnika melodio- 
ży“, „Wokrug święta", „Przyjaźń" i iru 
Poza tym młodzież zorganizowała wy­
stawę książki i pism radzieckich, przy­
gotowała szereg imprez artystycznych z 
bogatym repertuarem wierszy, pieśni ra­
dzieckich, z którymi już występuje na 
terenie szkoły, miasta i sąsiednich spół­
dzielni produkcyjnych. Nie zapomniano 
także o udekorowaniu grobów żołnierzy 
radzieckich, poległych w walce o wy­
zwolenie naszej Ojczyzny. Z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej uczniowie wykonali gazetki 
ścienne oraz udekorowali budynek 
szkolny i warsztaty.

A. B.
Zasadnicza Szkoła Met. w Pińczowie

Koła 
nau-

Sala fizyczna nosić 
Metalowców.

Andrzej Porębski
Milówka

PRZYJACIÓŁ ZSRRSZKOLNE KOŁA 
ROZWIJAJĄ

OŻYWIONĄ DZIAŁALNOŚĆ
Szkolne Koło TPP-R przy Zasadni­

czej Szkole Metalowej w Pińczowie 
przejawiło żywą działalność w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej opracowując wraz z ZMP bogaty

Ogłoszenia drobne
Potrzebny nauczyciel matematyki i języka 

rosyjskiego w Technikum Przemysłu Mły­
narskiego w Krajence. Mieszkanie zapewnio­
ne, warunki pracy dobre.

Unieważniam zagubioną legitymację Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego nr 10237 wyda­
ną przez Oddział Grodzki ZNP w Gdyni na 
nazwsiko Cudziło Irena.

*
Zgubioną legitymację członkowską ZNP 

nr 91426 wydaną przez Ognisko ZNP w No­
wym Sączu w dniu 4.11.1949 r. na nazwisko 
Stachowicz Józef emerytowany nauczyciel.

*
Zgubiono legitymację służbową nr 357 wy­

daną przez Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej Wydział oświaty w Kępnie fia naz­
wisko Falszewski Tadeusz.

*
Zarząd Główny ZNP unieważnia legityma­

cję związkową nr 235889 zaginioną przy prze­
syłce legitymacji z Warszawy do Dębna pod 
adresem Oddziału Powiatowego.

Wydawca: I. W. „Nasza Księgarnia", 
Redaguje Komitet.
Redakcja: Warszawa, ul Spascwskle- 

go 6'8 Tel. 747-00-05, wewnętrzny red. 
63. 32 55.

Czy wiesz, że
Prace nad ujarzmieniem naszych 

wielkich rzek rozpoczną się już w bie­
żącej sześciolatce — najpierw na Bugu. 
Z kolei plan 5-letni przyniesie dalsze 
zmiany w geografii rzek Polski. 75000 
robotników. 4009 inżynierów i techni­
ków pracować będzie w latach najwięk­
szego nasilenia robót. Stworzymy dla 
zapobieżenia powodziom olbrzymie 
sztuczne jezioro u ujścia Sanu do Wi­
sły, pobudujemy liczne tamy i elektrow-

nie wodne, ujmiemy w karby rozhukane 
wody karpackich dopływów Wisły. U- 
spławnimy leniwy i chaotyczny nurt 
Bugu. Przebudujemy połączenie Wisły, 
i Odry przez Noteć i zbudujemy wielki 
kanał Wisła — Odra przez Śląsk. Setki 
tysięcy hektarów pól i łąk zostanie na­
wodnionych. Puścimy wodami naszych 
rzek miliony ton ładunków. Zapełnimy 
je tysiącami nowoczesnych statków, 
holowników i barek.

Prenumerata kwartalna — 3.— zł, pół­
roczna — 6.— zł, roczna 12.— zł. 
Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę 

„Giosu Nauczycielskiego" i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy I miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny 1 okresy 
dalsze.

*
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